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Pod znakiem postępu.
Uchodziliśmy przez długi czas i dziś jeszcze 

uchodzimy w pewnych kołach zakordonowych za 
dzielnicę, w której absolutnie rej wodzi wstecz- 
nictwo i zacofanie, nie dopuszczające zgoła 
świeżego powiewu postępu.

Kto nas tak krytykował i krytykuje, o tern 
powiedzieć musimy, że osądził nas nietylko jedno­
stronnie, ale wprost powierzchownie i lekko­
myślnie.

Społeczeństwo zaboru pruskiego jest „wste­
czne i zacofane“, o ile za objaw wstecznictwa i 
zacofania uważa się zupełną nieskłonność do rzu­
cania krzykliwych i radykalnych haseł, przeważnie 
negatywnych, często wyraźnie destruktywnych. 
W tym kierunku jest nasze społeczeństwo istotnie 
apatyczne, ale ta apatja nie jest niecnotą, jest 
raczej cnotą jego poważną.

Nie należymy do tych, co bezkrytycznie 
chwalą wszystko, co swojskie. To też nie taimy, 
że sposób i zakres myślenia naszych sfer in­
teligentniejszych nie może się równać z 
widnokręgiem myślowym odnośnych sfer u obcych, 
na zachód od nas mieszkających narodów, nie 
może się nawet utrzymać na poziomie intelektu­
alnym inteligencji polskiej poza kordonem rosyj­
skim i częściowo nawet austrjackim. Wiemy o 
tern wszyscy, wszyscy też znamy stanu tego przy­
czyny. Dróg zaś wyjścia, środków naprawy szuka 
z dnia na dzień coraz większy zastęp.

A jest on ożywiony wiarą i nadzieją, bo nie 
ma powodów nie wierzyć w przyszły rozwój du­
chowy, w kulturalne podźwignięcie się sfer inte­
ligentnych, skoro już obecnie jesteśmy świad­
kami dokonanego rozwoju i podźwignięcia się 
warstw ludowych.

Te warstwy ludowe, pogłębienie się i rozrost 
ich świadomości obywatelskiej, ich siła społeczna 
i zarobkowa, oto najlepszy dowód naszej zdolności 
rozwoju, naszego postępu — ciężkiego może i mo­
zolnie wypracowanego, ale stałego i przedewszyst- 
kiem zdrowego.

Pomijamy już wszystkie inne strony życia 
społeczno-narodowego naszych mas ludowych, a 
wskażemy tylko na dwie najbardziej dziś aktualne 
kwestje: na strejk szkolny i na wybory. 
Tu i tam dźwignią ruchu jest lud, lud uświado­
miony i zdecydowany.

Tak wygląda nasze wstecznictwo i nasze za­
cofanie, nasz absolutny brak postępu.

Równocześnie poza kordonem dzieli się spo­
łeczeństwo na dwa — nie stronnictwa, różniące 
się taktyką — lecz obozy obce i wrogie sobie 
duchem i myślą. Po jednej stronie obóz naro­
dowy, po drugiej — .postępowy*. I doszło

Wystawa sztuki rosyjskiej.
(Dokończenie).

Najwybitniejszą jednak postacią XVIII, stu 
lecia to Dymitr Lewicki (1735- 1822). Po­
znać go można dokładnie, gdyż aż 22 obrazów 
jego jest na obecnej wystawie. Indywidualność 
to potężna, oryginalna i tak róźnolita, że mimc- 
woli musi zastanowić. Jego portrety pensjonarek 
z instytutu smoleńskiego należą bezsprzecznie do 
najlepszych portretów wszechświatowych. Naiw­
ność, szczerość, przedziwny, nieuchwytny senty­
ment, gorące ukochanie natury i piękna, widoczne 
w każdem pociągnięcia jego genjalnego pędzla; 
prócz tego niesłychana śmiałość i pewność w ry 
sunku. Ani razu Lewicki się nie powtarza, w 
każdej twarzy szuka uporczywie wewnętrznej jej 
głębi, wlewając w nią własne uczucie i treść swej 
przebogatej duszy. A co za koloryt! Nie widzia 
łem z tych czasów bardziej barwnego, ani mimo 
to bardziej harmonijnego obrazu, jak jego „Kata­
rzyna II.*: Kremowa suknia jedwabna, na której 
tysiącem barw gra refleks dywanu, czy makaty 
położonej na stopniach oświetlonych łuną bucha­
jącą z symbolicznego ołtarza — przykuwa oczy 
swoją harmonją i pogodzeniem najbardziej kontra 
stowych barw. Prócz tego cały szereg przepysz­
nych, stylowych głów.

Najgenialniejszym uczniem jego, to Windy*

do tego, że szanujący się narodowiec wyrzeka się 
miana „postępowca* jak rzeczy wielce nieprzy­
zwoitej, jak politycznego łajdactwa. Tak ośmie­
szono i tak zbeszczeszczono hasła postępowe. A 
ośmieszyli i zbeszcześcili je nie ci, którzy „postęp* 
zwalczali, lecz ci, którzy go „robili* — po tamtej 
stronie kordonu, a społeczeństwu zaboru pruskiego 
równocześnie zarzucali „wstecznictwo i zacofanie*.

Bo pod płaszczykiem „postępu“ ukrywa się 
w Królestwie i niestety nierzadko także w Galicji 
fanatyczna nienawiść ideałów i wierzeń, przekaza­
nych nam przez tradycję narodową. — 
W nienawiści tej łączą się braterskim węzłem ży­
wioły socjalistyczne wszelakich odcieni, roznamię- 
tnione, separatyzmem przesiąknięte masy żydow­
skie, oraz radykalni indywidualiści o niewyraźnej 
fizjognomji politycznej. A na spodzie, niestety 
częstokroć i na wierzchu tej mieszaniny, tego 
prądu antynarodowego i antykulturalnego wloką 
się męty społeczne. Rozwichrzona myśl, krzykli- 
wośó haseł, zasadnicza opozycyjnośó, bezwzględne 
negowanie tradycji, oto znamiona t. zw. „postępu“.

Stanowi on wygodną nomenklaturę dla tych 
wszystkich, któizy mają mniej czy więcej socjali­
styczny sposób mjślenia, ale żenują się firmy so­
cjalistycznej, również dla tych, którzy zdecydowa­
nymi są socjalistami, ale w pogoni za nowymi 
adeptami wolą przybierać „łagodniejszy wyraz 
twarzy“. W ten sposób uprawia się bałamutną 
propagandę przedewszjstkiem wśród młodzieży; 
wskazujemy na liczne kółka i towarzystwa „po­
stępowe“, na Związek młodzieży „postępowej“ za 
granicą itd.

Ten „postęp* nie ma widoków w zaborze 
pruskim. Zbyt twardo stoimy na gruncie na­
rodowej tradycji, zgodnie z narodowym? 
żywiołami za kordonem.

Na gruncie też zasady narodowej buduje i 
budować będzie społeczeństwo tutejsze gmach roz­
woju i rzetelnego, uczciwego postępu. Padnie jeszcze 
niejeden mur chiński, rozwieje się niejeden przesąd 
— tych nikt rozsądny bronić nie będzie. Prze- 
oiwnie, każdy dołoży starań, by utorować drogę 
swobodniej, śmiałej,postępowej, ale zdrowej 
i polskiej myśli.

W tym kierunku idzie dziś olbrzymia wię­
kszość społeczeństwa, idą przedewszystkiem te 
elementy i warstwy, które stanowią jądro naszego 
życia narodowego i podwalinę naszej przyszłości. 
Ruch postępowy, płynący u nas wprawdzie nie 
wartkim, ale za to tern bardziej szerokim, masy 
ludowe obejmującym prądem, zniesie stopniowo 
dusznotę i zapory tu i owdzie mu się przeciwsta­
wiające i, jak w założeniu, tak w całym swym 
pochodzie pozostanie — nie osłabieniem czy za­
przeczeniem, — lecz wzmocnieniem i potwierdze­
niem idei narodowej.

mir Borowikowski (1758 — 1820), po Roko- 
towie, Szybanowie i Lewickim największy portre­
cista. Również przeszło dwadzieścia płócien jego 
wykazuje przepyszną technikę, szeroką kompozycję 
i ogromnie ciekawe śledzenie najmniejszego szcze­
gółu twarzy. Szczególniej jest mistrzem w por 
tretach naturalnej wielkości; książęta, hrabiowie, 
dygnitarze z orderami w przepysznych szatach, 
to jego specjalność, atmosfera, w której się czuje 
panem.

Jego rówieśnicy: Mikołaj Argunow 
(1771 — 1829), Stefan Szczukin (1754 do 
18.8) i Piotr Droshin (1745 — 1805), rea 
liści, wybitni naśladowcy swoich wielkich poprze 
druków. Pejzażjści Semion, Szczedryn 
(1745- 1804) i Teodor Aleksiejew (1753 
do 1824), malarz widoków nadnewskieb, Michał 
Iwanow (1748—1823), przypominający cokol­
wiek obrazy rodzajowe Watteau’a, nie tak wybitni, 
szukający jednak dróg swoich i odznaczający się 
wszystkiemi cechami tęsknej duszy rosyjskiej.

Ciekawszy jest portrecista Orest Kipreń- 
ski (1783 — 1836) zwłaszcza w silnie traktowa­
nym portrecie swojego ojca.

Potężnym przedstawicielem XIX. stulecia jest 
Karol Brüllow (1799 1852). Jego portrety
są ostatnim wyrazem tego, co sztuka rosyjska 
kiedykolwiek stworzyła. Mistrz w akwareli, potrafi 
nią wydobywać to, coby się zdawało niemoźebno- 
ścią, w olejnych zaś swoich obrazach najsubtel-

Przegląd tygodniowy.
Styczeń jest miesiącem parlamentarnym ; 

z początkiem nowego roku zbierają się wszędzie 
reprezentanci narodu, aby, przedewszystkiem dać 
materjalne podstawy do życia państwowego we 
formie budżetu, który zwykle do 1. kwietnia, jako 
początku roku urzędowego, musi byó wykończony. 
W Prusiech posłowie do sejmu z niewielkiem 
przejęciem zabrali się do tego ważnego zadania, 
będącego zarazem podstawowem prawem każdego 
przedstawicielstwa ludu; uwaga wszystkich była 
zwrócona na szerszą arenę polityki niemieckiej 
w rzeszy, gdzie rozgrywa się tak ze wszechmiar 
doniosła walka wyborcza. Z pola tej walki 
niechętnie pospieszyli posłowie w duszną atmo­
sferę sejmu pruskiego i załatwiwszy się w 2 
dniach z pierwszem czytaniem etatu, pospieszyli 
znowu ozem prędzej na bez porównania potęż­
niejsze widowisko kampanji wyborczej, pozosta­
wiając szczegóły etatu komisji budżetowej.

Rząd pruski w małym tylko stopniu pozwo 
lił wpłynąć na siebie znaczeniu chwili; zapo­
wiedź dość daleko idącego polepszenia bytu 
urzędników była niewątpliwie podyktowaną wzglę­
dami na wybory w Rzeszy, ale to też wszystko. 
W tak pożądanej ogólnie, a mianowicie też przez 
nowych sprzymierzeńców rządu Rzeszy, liberałów, 
sprawie reformy wyborczej do sejmu 
pruskiego ministrowie pruscy zachowali bardzo 
szczelne i bardzo wyraźne milczenie. Za to 
w Saksonji, gdzie niedawno dopiero zaprowa­
dzono reakcyjne prawo wyborcze na wzór prus­
kiego, rząd nie czuje się tak pewnym i w prze­
dedniu wyborów uznał za stosowne dać mgliste 
wprawdzie, ale niemniej ważne przyrzeczenie 
gruntownych reform w systemie wyborczym.

Że Saksonia, o ile chodzi o parlament, mimo 
to pozostanie „czerwoną“, to jest więcej niż prawdo- 
podohnem; szanse socjalistów zwiększyły się wła­
śnie w ostatnim czasie dzięki błędom popełnia­
ny?? prąez ^oszołomionych perspektywą władzy 
liberałów tak znacznie, że wraz z centrum będzie 
niewątpliwie znowu tworzyć większość w parla­
mencie. W centrum objawił się wprawdzie bar­
dzo zresztą charakterystyczny ruch separatysty­
czny w postaci katolików narodowych, których 
centrum samo państwową swoją polityką wyhodo­
wało, ale na razie przynajmniej można się zgodzić 
na określenie prasy centrowej, że jest to „putsch“ 
niezadowolonych oficerów bez żołnierzy. Żołnie­
rze ci pójdą za Erzbergami i Roerenami przeciw 
rządowi, dopóki strony walczące chwilowo à ou­
trance nie uznają dawniejszego systemu zgody 
i ustępstw mimo wszystkich rządów pobocznych 
i skandalów kolonjalnych za dogodniejszy dla 
„państwa i Kościoła“.

W otwartej walce znajdują się dwa te prze­
ciwległe sobie typy organizacji we Francji. 
Otwarcie parlamentu jako reprezentacji państwa, 
wrogiej Kościołowi, przypadło tam prawie równo­
cześnie ze zjazdem biskupów, jako reprezentantów 
Kościoła francuskiego, podejmujących bardzo sta­
nowczo walkę z republiką. Z obrad biskupich 
nie wiele przeniknęło do wiadomości publicznej, 
tyle tylko jest pen nem, że jednomyślnie poddano 
się pod ostatni okólnik papieża, potępiający jak- 
najostrzej nową ustawę kościelną Brianda i że 
głównym przedmiotem obrad jest już tylko te­
chniczne przeprowadzenie tej walki z państwem, 
szczególnie pod względem finansowym, co nie­
małe sprawia trudności. Parlament na razie nie 
miał sposobności obszerniejszego poruszenia spraw 
państwowo-kościelnych, ustanowienie budżetu i tu

niejszy nuansista i rysownik, śmiały do ostatecz­
nych granic. Pociągają go problemy wielkie, 
światowe, płótna z konieczności swej treści olbrzy­
mie, bijące prawdą i aż drobiazgowe w wykończę 
niu. Jednym z licznych jego portretów na obec­
nej wystawie, który przemocą ściąga uwagę, to 
„Książę Paweł Eopuchin* — najśmielszy obraz, 
jaki spotkać można w sztuce rosyjskiej tego okresu.

Jego rówieśnik Fiodor Bruni (1800 do 
1870) nie dorównuje mu talentem, nie mniej je­
dnak jest ciekawym, zwłaszcza w tym przepysz­
nym portrecie .Aleksandrowny Wolkońskiej*, ma­
lowanym w plenerze, pełnym subtelnego nastroju.

Jednym z ciekawszych uczniów Borowikow- 
skiego to Aleksiej Wenezianow (1780 do 
1849), niezbyt dobry kolorysta i rysownik, ale 
znakomity znawca natury i wszystkich jej czarów, 
blady, rozmarzony i delikatny. Jego krajobrazy 
i sceny rodzajowe („Na pastwisku“, „Pasterz“, 
„Kobieta z krową“) są typowo mało-ruskie w swej 
prostocie, naiwności i nieuchwytnej mełancholji. 
„Przy toalecie“ ciekawe w karnacji ciała młodej, 
kształtnej, nagiej dziewczyny.

Naśladowcy Wenezjanowa* to mniej więcej 
on sam, tak w temacie jak i w wykonaniu.

Paweł Fedotow (1816—1852) przepy­
szny fizjognomista, w stylu nieśmiertelnego Ho- 
gartha, humorysta-moralizator, nie zawsze jednak 
stojący na wyżynie prawdziwej sztuki, zwłaszcza 
wtedy, jeśli zanadto poucza i umoralnia. Widzia-

zabiera w danej chwili całą uwagę posłów.
A rzecz to nie łatwa; wydatki wzmagają się co­
raz więcej, w pierwszym rzędzie utrzymanie 
wojska i floty pochłania ogromnie sumy, trzeba 
więc nowe dochody wymyślić, a na to nie ma 
niestety innego środka, jak większe obciążenie 
w tej łub owej formie siły finansowej narodu. 
W jakiej formie? to właśnie pytanie, które naj­
większą sprawia trudność; b. minister finansów 
Po n care broni nadal śmiałego projektu swe­
go, który już dawniej został odrzucony, a który 
dąży do radykalnego uzdrowienia finansów pań­
stwowych, choćby przez uciążliwe podatki; nato­
miast większość posłów z obecnym ministrem 
C a i 11 a u x na czele jest za stopniowem zrówno­
ważeniem dochodu i rozchodu.

W każdym razie perspektywa finansowa 
przedstawia się zarówno we Francji, jak zresztą 
prawie w każdem innem mocarstwie europejskiem 
bardzo niewesoło, ponieważ zaś lwia część 
wszystkich wydatków idzie na wojsko i flotę, 
więc nie dziw, że myśl zmniejszenia zbrojeń 
zyskuje sobie coraz więcej zwolenników, i nieda­
lekie otwarcie drugiej konferencji w Hadze 
budzi wielkie nadzieje. Nadziejom tym dał wyraz 
francuski minister spraw zewnętrznych Pichon, 
który dość optymistycznie ocenił wartość istnieją­
cych tendencji pokojowych dla praktycznej poli­
tyki międzynarodowej i szczególnie dużo obiecuje 
sobie po sądzie rozjemczym i komisjach miesza­
nych dla zbadania spornych spraw między po- 
szczególnemi państwami. Więcej sceptykiem okazał 
się sprawozdawca komisji budżetowej w senacie 
p. Dupny, który w referacie swoim wyraził 
wielkie wątpliwości co do przyszłego powszechnego 
pokoju i z naciskiem podniósł, że jednak pewniej­
szą ostoją państwa są własne jego środki obronne.

Rzeczywiście nie należy się zbyt wiele po 
nowej tej konferencji spodziewać. Wprawdzie An- 
glja, Francja, Włochy i Japonja oświadczyły się 
za postawieniem na porządku obrad kwestji zre­
dukowania sił zbrojnych, ale realizacja tego planu 
przedstawi niewątpliwie ogromne trudności. Przy- 
tem jedno z najpotężniejszych państw, Niemcy, 
nic o tem słyszeć nie chcą; wyrosłe z krwawych 
wojen są one w pierwszym rzędzie potęgą mili­
tarną i charakteru tego tak prędko nie zmienią. 
Militaryzmem swoim przygniatają Niemcy cały 
świat cywilizowany i są stałym czynnikiem cią­
głego niepokoju i naprężenia, z którego bardzo 
łatwo wywięzują się otwarte konflikty.

Jednym z takich niebezpiecznych konfliktów 
była sprawa marokańska, która dziś już 
wchodzi na tory pokojowe, choć zupełnie jeszcze 
nie zatraciła cech zatargu. W tych dniach znowu 
zaostrzyła się sytuacja niemało z powodu wejścia 
2 oficerów niemieckich do służby sułtańskiej. 
Prasa francuska uznała to jako sprzeczne z du­
chem traktatu algecirskiego, a dość bezwzględna 
odpowiedź organów urzędowych niemieckich dolała 
tylko oliwy do ognia. Ostatecznie Francja widząc 
po ucieczce Rajzulego wpływ swój w Maroko 
zapewniony, nie stawiła kwestji na ostrzu noża, 
ale niezależnie od tego będzie się naturalnie sta­
rać porażkę tę powetować przez wzmocnienie swej 
pozycji na dworze sułtańskim — i niebezpieczna 
ta gra pójdzie dalej.

Od stosunków marokańskich do r o s y j s k i ch 
skok nie taki wielki, jak się wydaje. Terror „biały“ 
i „czerwony“, klęska głodowa, zaszargane finanse, 
anarcbja i bandytyzm oraz dezorganizacja w rządzie 
i administracji nie bardzo polecają „europejskość“ 
państwa rosyjskiego. Stołypin z niezbyt podnie- 
sionem czołem stanie przed drugą dumą, bilans

łem swojego czasu dwa przepyszne jego obrazy — 
na obecnej wystawie jest zaledwie jeden i to może 
właśnie jeden z najsłabszych.

Tu należałoby z kolei wymienić genjalnego 
Wereszczagina (1842—1904), którego nie­
stety na wystawie nie ma. Nieodżałowana szkoda, 
gdyż jest on tem potęźnem pograniczem lat sześć­
dziesiątych, tworzących epokę nową w malarstwie 
rosyjskiem, bujny, rozrosły, soczysty renesans, 
który od tego czasu szybko i wszechstronnie roz­
wijać się poczyna.

Największym malarzem początku tej epoki to 
Ilja Repin (ur. 1844); natura tak go obda­
rzyła jak chyba tylko Iwanowa i Brullowa. W 
malarstwie rosyjskiem ma niezwykłe znaczenie przez 
swój koloryt, swą dramatyezność i psychologicz­
ną głębię. Słusznie też nazwano go „rosyjskim 
Courbetem“. Czytałem wiele o nim, widziałem 
parę doskonałych reprodukcji, dla tego też do­
znałem pewnego rodzaju rozczarowania na wysta­
wie. Jedna akwarela, jeden szkic i jeden tylko 
portret księcia Wołkońskiego — to wszystko, co 
z jego genjalnych rzeczy można na wystawie zo­
baczyć.

Mikołaj Gay (1831-1884), Aleksiej 
Ryabuszkin (1861—1906), idą drogą wy­
tkniętą przez poprzedników. Za nimi postępują 
malarze o wielkiej, bogatej duszy, reformatorzy 
w swoim rodzaju, jak Sylwester Stszedzyn 
(1794-1850), Worobiow (1708—1865) i inni,



rządów jego wykazuje znaczne minus. To też 
gorączkowo stara sobie zapewnić w dumie po­
wolną większość, któraby nie policzyła mu całego 
szeregu ciężkich błędów i grzechów jakie popełnił. 
Ale wszelkie usiłowania rządu nie odniosą, zdaje 
się wielkiego skutku. Niezadowolenie w kraju jest 
powszechne i opozycja mimo prześladowań ze 
strony rządu jest bardzo silną a co najważniejsze, 
ma w swojem ręku szerokie masy włościaństwa, 
któśe dawniej były najpewniejszą podstawą caratu. 
Nie należy się jednak obawiać, aby walka opo­
zycji z rządem znów miała przybrać takie formy, 
jak w pierwszej dumie; nawet skrajne partje 
lewicy oświadczają, że są gotowe do regularnej 
pracy parlamentarnej i unikać będą taktyki rewo­
lucyjnej, aby nie dopuścić do rozwiązania dumy. 
Ze stanowisko Stołypina przez to się raczej po­
gorszy niż polepszy, leży jak na dłoni; nie będzie 
bowiem mógj schwycić się środków brutalnej 
przemocy, a to rządowi rosyjskiemu zawsze od­
biera pewność siebie.

W takich warunkach podwójnym błędem 
rządu rosyjskiego jest, że, zamiast zapewnić sobie 
jeżeli nie poparcie, to przynajmniej neutralność 
ze strony polskiej, sam przestarzałą swoją, z 
zaciętym uporem prowadzoną polityką rusyfikacyjną 
pcha ich w szeregi zdecydowanej opozycji. Bez­
myślne i niedołężne próby rusyfikacji kresów 
polskich drażnią tylko społeczeństwo polskie w 
Królestwie, a pozytywnych rezultatów na 
pewno nie wydadzą. Życie polskie zabiło tam 
tak żywym pulsem, a powrót nawróconych na 
prawosławie unitów na łono Kościoła katolickiego 
tak silnym węzłem na nowo połączył dzielnice 
kresowe z rdzenną częścią Królestwa, że polityka 
popów prawosławnych i czynowników, dbających 
o swoją kieszeń, rozbije się o energiczny opór ca­
łego społeczeństwa.

Społeczeństwo to dojrzało w ostatnim czasie 
ogromnie i ochłonąwszy z zamętu rewolucyjno- 
anarchicznego, na wszystkich polach rozpoczyna 
systematyczną, energiczną i rozumną pracę około 
podstaw. Zwrot ten okaże się także niewątpliwie 
przy zbliżających się wyborach do dumy, które | 
pod względem organizacji i jednolitości ogromnie 
różnić się będą od zeszłej rozwichrzonej kampanji 
wyborczej, prowadzonej wśród terroru partji re­
wolucyjnych. Dziś utworzyły się już dwa wielkie 
obozy partyjne, z jednej strony koncentracja 
narodowa z Komitetem Centralnym na czele, 
z drugiej Zjednoczenie postępowe, obej­
mujące żywioły wrogie hasłom narodowym, złożone 
przeważnie z żydów. Zresztą w całym kraju panuje 
względny przynajmniej spokój, tylko w Łodzi 
krwawe rozruchy trwają bez przerwy i trwać 
będą, dopóki fabryki zostaną zamknięte. Jest 
jednak nadzieja, że uda się fabrykantów skłonić 
do zniesienia lokautu i przyjęcia robotników do 
pracy, tymczasem zaś odbywają się ciągłe konfe 
rencje międzypartyjne, aby kres połoźjó nieszczę­
snym walkom bratobójczym — ale na razie bez 
skutku.

W polityce zewnętrznej śledzi Rosja bacznie 
rozwój wypadków na dalekim Wschodzie, gdzie 
antagonizm japońsko-amerykański wzra­
sta stale i prawie nieuchronnie zdaje się prowa­
dzić do ostatecznego starcia. Znamiennym w tym 
względzie wypadkiem było odwołanie wizyty floty 
japońskiej, która miała odwiedzić porty amery­
kańskie. Rzeczywiście wobec agitacji antyjapoń- 
skiej, szerzącej się ogromnie wśród ludności 
Stanów Zjednoczonych, odwiedziny takie mogłyby 
niepożądane bardzo mieć skutki. Głównem polem 
konkurencji japońsko - amerykańskiej są Fili­
piny, które Japonja ogarnia całą siecią stosun­
ków handlowo-politycznych i gdzie z powodzeniem 
zyskuje sobie sympatję wyspiarzy. Niedawno 
byli w Tokio przedstawiciele notablów filipińskich, 
którzy z przedstawicielami tamtejszych kół han­
dlowych ważne toczyli narady nad sprowadzeniem 
kapitałów japońskich na Filipiny. Nic więc dzi­
wnego, że Stany Zjednoczone zawistnie patrzą na 
taką „japonizację“ zdobytych niedawno wysp, i że 
zdecydowane są o teren swych wpływów naj­
zaciętszą prowadzić walkę.

Listy warszawskie.
Warszawa, 18. stycznia.

(Sprawa list prawyborców warszawskich. — Infor­
macyjne biura wyborcze. — Odezwa Komitetu Cen­
tralnego do żydów. • Dary pieniężne na Macierz 

Szkolną.)
Sprawa list prawyborców naszego 

miasta zaczyna przybierać wprost skandaliczne

Najwybitniejszy z pomiędzy nich to Mussatow 
(1871—1905), portrecista, należący już jednak 
poniekąd do najmłodszych.

Tych „najmłodszych“ zaczyna dobrze Wa­
lenty Serów przedoskonałymi obrazkami z po­
lowania, krajobrazami i portretami, robionymi 
barwnymi kleksami, (portret malarza); jego „Mi­
kołaj II“ w czerwonym mundurze prawie, że aż 
z ram występuje.

Isak Lewithan (1900.) ze ślicznymi 
krajobrazami, A. Ar chi po w Sergej Wino- 
gragow, Apolinary Wassnezow, z fran- 
cuziały B e n o i s, malujący gwaszą, temperą i 
pastelą przepyszne brawurowe scenki (.Poliszynel' 
.Billetdocx“) i krajobrazy paryzkie — impresjo­
nista Konst. Somow niezrównany wprosi w 
akwareli, Dymitr Kordowski, Leonid 
Pasternak, przebarwny malarz typów chłop­
skich Filip Maliawin, Ryło w, Tarchow, 
Jawleński i mnóstwo innych ciekawych, świe­
żych, butnych i pewnych siebie.

Między nimi znany szeroko Michał W r u- 
bel, malarz bajek rosyjskich, nieprześcigniony 
stkicownik, portrecista par — excellence .mor­
dercy“, malarz ogrodów rosyjskich i kwiatów. Aż 
25 obrazów jego jest na wystawie. Wreszcie cały 
szereg mniej lub więcej wybitnych: M ś c i s ł a w 
Dobuczyński ze swojemi głowami, przypcmi- 
nająctmi cokolwiek Malczewskiego, Aleksie

I rozmiary. Dzienniki podają zdumiewające do­
wody niedbalstwa jeśli nie złej woli naszego 
urzędowego biura wyborczego. W jednym z do­
mów przy ul. Kruczej posiada np. cenzus około 
20 osób, bądź z podatku mieszkaniowego, bądź 
z podatków osobistych. Jakież było zdziwienie 
właściciela domu, kiedy sprawdzając wydrukowaną 
w dwóch językach listę prawyborców nie znalazł 
na niej ani jednego ze swych lokatorów...

Ale zdarzają się i rzeczy lepsze. Oto na 
karcie wyborczej z tytułu posiadania nierucho­
mości, p. Ignacego Likorskiego, zamieszkałego we 
własnym domu na Pradze, policja napisała 
krótko: „nie żyje“. Na innej karcie, obywatela 
również polskiego, p. Karola Białowąsa, od lat 
trzech zamieszkującego we własnej siedzibie, po­
licja napisała: „Nie ma takiego wcale“.

Faktem jest jest, że gdy wydano rozkaz 
zwrócenia w ciągu doby kart, wysłanych do po­
licji przez biuro wyborcze, rewirowi, mając jeszcze 
30 000 sztuk do załatwienia, zasadzili do pracy, 
prócz siebie, swoje żony i dzieci, byleby ową ro­
botę na czas skońszyć. No i naturalnie pięknie 
ją wykończyli.

Rezultatem takiego postępowania naszych 
urzędów, (nawet magistratu warszawskiego!) jest 
naturalnie coraz gruntowniejsza nieufność do 

i nich ze strony ludności. Temu brakowi ufności 
przypisać należy ciekawy objaw, że do lokalu 

| centralnego biura wyborczego w gmachu m;gi- 
( strata zgłasza się dla sprawdzenia swych praw 

i ewentualnego złożenia reklamacji znikomo mała
liczba osób, nie więcej nad parę osób na dobę.

W oblężeniu są za to dzielnicowe infor­
macyjne biura wyborcze, urządzone w 
dwunasta cyrkułach m. Warszawy przez stronni­
ctwo demokratyczno narodowe. Przynoszą one 
pożytek ogromny, wyjaśniając wszelkie wątpliwości 
prawne szerszym masom, wciąż mało jeszcze 
orjentującym się w tak świeżej procedurze wybor­
czej. Ogromny napływ interesantów do tych biur 
świadczy najlepiej o tern uznaniu i zaufaniu, jakie 
stronnictwo dem.-nar. zjednać już sobie potrafiło. 

Doniosłym niewątpliwie faktem jest w obe­
cnej akcji przedwyborczej wydana dzś odezwa 
Komitetu Centralnego do współ­
obywateli żydów. W bardzo poważnym 
i godnym tonie nawołuje ona ludność żydowską 
do niewchodzenia „na błędne drogi odosobnienia
i nienawiści*.

„Zwracamy się do was, współobywatele ży­
dzi“, — głosi odezwa — „abyście przystąpili do 
tego zjednoczenia, które objęło ogromną większość 
naszego śpołeczeństwa. Wzywamy was nie dla­
tego, ażeby głosy wasze były niezbędne dla prze­
wagi naszych przyszłych kandydatów, ale dlatego, 
że nasze narodowe sumienie nakazuje nam szcze 
pić wszędy miłość, zgodę, braterstwo, i dlatego, 
że z waszej strony przystąpienie do zjednoczenia 
będzie czynem obywatelskim, rozumnym i błogim 
dla przyszłego współżycia ca jednej ziemi. Po­
nieważ prawa, ograniczające waszą wolność, nie 
godzą się z mądrością polityczną, z poczuciem 
sprawiedliwości, i obrażają godnoćś ludzką, posta­
nowiliśmy walczyć niezachwianie o ich zniesienie. 
Będziemy to czynili nawet w takim razie, jeżeli 
do koncentracji nie przystąpicie, albowiem tego 
wymaga nasza szlachetna tradycja dziejowa i tego 
wymaga współczesny postęp duchowy.“

W takich silnych i pięknych słowach Cen­
tralny Komitet wyborczy stronnictw narodowych 
zwraca się do żydów. Czy wezwanie skutek od­
niesie ? Dowiemy się o tem wkrótce.

W końcu dzisiejszego listu donieść mi wy­
pada, że nasza Macierz Szkolna, rozwija­
jąca się tak pomyślnie pomimo wszelkich prze­
szkód, stawianych przez władzę i policję, otrzy­
mała nareszcie pierwszy większy dar 
pieniężny. Wczoraj w kancelarji jednego 
z regentów warszawskich sporządzony został akt 
darowizny, w którym pani Karolowa Szl en kie­
rowa dla uczczenia pamięci zmarłego męża 
t flaro wała na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej 
rubli 100 tysięcy. Suma ta ma stanowić kapitał 
wieczysty, od którego procenty będą używane na 
utrzymanie szkoły miejskiej według typu opraco­
wanego przez prof. Mieczysława Brzezińskiego. 
Darowiznę tę w imieniu zarządu głównego Ma- j 
cierzy zaakceptował i pokwitował z odbioru sumy ; 
wiceprezes Stanisław Libicki. Nadto na koszty 
urządzenia szkoły prof. Ignacy Chrzanowski, 
zięć ofiarodawczyni, zadeklarował od siebie 4000 
rubli...

W. Mazur.

Jawleński, impresjonistyczny malarz krajobra­
zów, Igor Grabar mieszkający w Berlinie, 
noszący też na sobie nieszczęśliwe piętno wpły­
wów niemieckich (Leistikowa!) Leon Bakst, 
malarz interieurów, ilustrator Gogola i wizyoner 
Mikołaj Róhrioh, ciekawy Aleksy Goło- 
w i n, malarz kulis, baletu i zaczarowanych 
miejsc, W a s y 1 i P e r'e p 1 e c z i k o w, poszuki­
wacz barw i refleksów świetlanych — i kilkuna­
stu innych.

Rzeźbę reprezentują : Paweł ks. Trubec- 
koj, Dymitr Stolecki, Serafin Sudbi- 
nin, Mikćłaj Seddeler, Anna Ostrou- 
mow, Aleksy Matwejew, Sergjusz Ma­
lin t i n, Michał Kozłowski i Artur 
A u b e r t. Po największej części znać w wyko 
naniu tych rzeczy wpływy uboczne. Wybitnych 
cech rosyjskich rzeźba ta mało posiada.

Ogółem wystawa nałoży do najbardziej 
udałych prób małej, retrospektywnej wystawy 
sztnki całego narodu.

Przychodzi mi na myśl, czy by w tych sa­
mych salach nie można urządzić podobnej wy- i 
stawy polskiej. Pominąwszy inne względy, już 
przez to samo, że nigdy tu czegoś podobnego nie i 
było, miałaby ona zapewnione powodzenie.

Artur Schróder. 
Berlin, w styczniu,

Stolicy Apostolskiej 
Okólnik do Biskupów polskich.

Kuijer wileński podał ten ważny dokumen1; 
Stolicy Apostolskiej, tyczący zaprowadzenia języka 
rosyjskiego w dodatkowych nabożeństwach w ko­
ściołach polskich, w dosłownym przekładzie tekstu 
łacińskiego. Za zgodność tłumaczenia z orygi­
nałem poświadcza biskup wileński ks. Edwarc 
Roop.

Okólnik brzmi:
Dekret Stolicy Apostolskiej.

Nr. 19 702.
Illustrissime et Re ve r e ndis sim e 

D ominę!
Stolica Apostolska, mając po wsze czasy 

dobro dusz na widoku i stojąc gorliwie na straży 
poszanowania godnych tradycji, zezwalać zwykła, 
by w tak zwanem nabożeństwie dedatkowem 
(mianowicie: głoszenie słowa Bożego, katechizacja, 
pytania przy udzielaniu chrztu św. i ślubów, oraz 
t. p. obrzędy) każdy naród mógł posługiwać się 
własnym językiem. W narodzie polskim istotnie 
podobne zastosowanie języka polskiego z dawien 
dawna było starannie utrzymywane i sama Stolica 
Rzymska stanęła w obronie tego zwyczaju staro­
żytnego w odpowiedzi, danej przez Kongregację 
św. ©fficium (Obrządków) z dnia 11. lipca 1877.

Dziś, gdy w państwie rosyjskiem zmieniły 
się stosunki religijne i każdemu daną jest mo 
źność przystąpienia do wiary katolickiej, łatwo 
przewidzieć się daje, że niektórzy z narodu ro­
syjskiego przy pomocy Bożej przyjmą katolicyzm. 
By usunąć wszelkie wątpliwości i zabezpieczyć 
się przeciwko mogącym powstać trudnościom, 
Jego Świątobliwość uważa za słuszne zaznaczyć, 
co następuje :

Dokument Kongregacji św. Offiejum, wyżej 
wymieniony, jest jedynie odpowiedzią na specjalne 
zadane pytania. Pytano mianowicie:

l-o. Czy w nabożeństwie, t. z w. dodatkowem, 
język polski, będący od niepamiętnych czasów w 
użyciu, wolno zamienić na język rosyjski, nieza­
leżnie od, władzy Stolicy Świętej? 2-o. Czyby 
Stolica Święta tolerowała i czy można przy 
puszczać, że toleruje takiego rodzaju zamianę? 
Sw. Kongregacja odpowiedziała: Na pierwsze i 
drugie pytanie przecząco.

W istocie rzeczy, jeśli wyżej wymieniona od­
powiedź i wówczas nie zabraniała Rosjanom- 
katolikom (gdyby istnieli) używania swego języka 
w nabożeństwie t. zw. dodatkowem, to tem bar­
dziej obecnie zakaz podobny nie może być uwa­
żanym za istniejący, gdy Rosjanom (russicis) 
wolno wyznawać wiarę katolicką.

Ztąd wynika, że Stolica św. wcale nie za­
braniała Rosjanom, rodzicom chrzestnym i mał­
żonkom, przy chrzcie św. i obrzędach ślubnych 
na pytania odpowiadać w języku rosyjskim (russica 
lingua). Co się zaś tyczy kazań, katechizacji, 
modlitw i śpiewów kościelnych, to wogóle stoso­
wanym być winien język, będący językiem więk­
szości mieszkańców lub społeczności wiernych, 
dlâ których dany kościół specjalnie został prze­
znaczony. (Quod autem ad verbi Dei praedica- 
tionem, catechesim, preces, pia cantica pertinet, 
generatim ea lingua adhibeatur, quae maioris 
incolarum partis propria est, aut saltem ahquorum 
fidelium coetus cni peculiariter aliqua ecclesia 
addicta sit.) Jeśliby się zaś znalazła znaczna, 
chociaż mniejsza część wiernych, używających 
innego języka, należy dbać o to, aby i oni mieli 
we własnym języku katechizm i kazania, a w 
razie, gdyby się to okazało na czasie — mo­
dlitwy publiczne i śpiewy kościelne. Gdyby w 
wypadkach pojedyńczych miały z tego powodu 
powstać wątpliwości i trudności, należy zwracać 
się do Stolicy św.

Miło mi decyzję tę, którą Ojciec św. ze- 
chciał wydać dla wzrostu religji i dobra ludów, 
berłu rosyjskiemu podległych, z rozkazu Ojca św. 
zakomunikować Twej Dostojności, byś przyłożył 
starań do jej zastosowania w swej dyecezji, gdyby 
zaszła tego potrzeba.

Tymczasem korzystam z okazji, by ci złożyć 
wyrazy szacunku i życzliwości oraz piszę się

Tobie
szczerze oddany

R. Kard. Merry del Yal.
Rzym, dnia 13. października 1906. r.

Zgodność tłumaczenia z oryginałom zaświad­
czam.

f Edward bp.

Kurjcr wileński porozumiał się widocznie 
w tej ważnej sprawie z ks. biskupem Roopem 
i pisze od siebie tak:

Szkoda wielka, bardzo wielka, że kardynał 
Merry del Val, papieski sekretarz stanu, porozu­
miewając się w tej sprawie z rosyjskim mimstrem- 
rezydentem przy Watykanie, p. Sazonowem, i za­
wierając układ, którego owocem był „okólnik“ — 
czynił to w tak głębokiej tajemnicy, że nawet 
nie byli zapytani o radę ani biskupi dje , 
cezji z ludnością ¡białoruską i małornską, ani ar-/ 
cy biskup Symon, bawiąey w Rzymie, ani mon 
signore Skirmunt, stale w Rzymie przebywający.

Ci właśnie mogli najlepiej wyjaśnić, gdzie 
należy, jak się rzecz ma.

Okólnik podpisany przez ka/dynała Me.ry del 
Val dnia 13. października 1906 r. (n st.) 
był najzupełniejszą niespodzianką dia biskupów, 
a w ich liczbie, rzecz prosta, i dla J. E. ks. bi­
skupa wileńskiego, który, przybywszy do Rzymu, 
tam dopiero dowiedział się o zapadłem postano­
wieniu Stolicy Apostolskiej.

Rzecz już była ani do wstrzymania, ani tem 
bardziej do odrobienia. Watykan w całej tej 
sprawie działał wyłącznie na własną rękę; nie 
zasięgał rady niczyjej, nie komamkował się z 
nikim, traktując tylko i jedynie z ministrem- 
rezydentem Sazonowem, który, rzecz oczywista, 
nie miał najmniejszej racji zawiadamiać polskiego 
duchowieństwa o toczących się — od dnia 16. 
latego 1906. — rokowaniach.

Dwa słowa jednak kategorycznego wyjaśnie­
nia. Okólnik z dnia 13. października nie ka­
suje dekretu z r. 1877., albowiem oba doku­
menty traktują o rzeczach — różnych.

Dekret z roku 1877. rozstrzyga w sensie od­
mownym proponowaną przez rząd rosyjski za­
mianę języka nabożeństw dodatkowych na ję­
zyk rosyjski. Okólnik nis mówi o żadnej „za­
mianie“, lecz wprost stanowi, że Rosjanie- 
katolicy winni mieć nabożeństwa dodatkowe 
w języku rosyjskim.

Są to najwyraźniej dwa odrębne i nie wcho­
dzące sobie w drogę postanowienia Stolicy Apo­
stolskiej.

Ruch wyborczy.
— Wiec dla Główny i okolicy odbę­

dzie się w Głównie w niedzielę, 20. b. m. o go­
dzinie 2. po poł. na sali p. Bensza.

Komitet wyborczy miejscowy.

— Wiec wyborczy na powiat 
pszczyński odbędzie się w Międzyrzeczu 
na sali p. Józefa Kucza w niedzielę, dnia 20. bm. 
o godzinie 4 po południu O liczny udział uprasza

Komitet.

— Poniec. Wiec przedwyborczy dla Po- 
niecą i okolicy odbędzie się w niedzielę 20. b m. 
o godz. 3. na sali p. Kaniewskiego. Przemawiać 
będzie ks. prałat Stychel.

Komitet wyborczy miejscowy.

— Ujście. Wskutek zakazu policyjnego 
wiec wyborczy w Ujściu odprawi się nie o pół 
do 2 , ale o 4. po południu w niedzielę 20. 
b. m. na sali p. Stroińskiego.

Komitet wyborczy.

— Strzałkowo. Walne zebranie przed­
wyborcze dla Strzałkowa i okolicy odbędzie się 
w Strzałkowie w niedzielę 20. b. m. o pół do 5. 
po południu na sali p. T. Maciejewskiego. O liczny 
udział prosi

Komitet wyborczy powiatowy na Strzałkowo 
i okolicę.

— Kostrzyn. W Kostrzynie odbędzie się 
w niedzielę 20. b. m. o 3, zebranie przedwyborcze 
na sali p. Szczepanika dawniej Kietzmanna. Pan 
dr. Alfred Chłapowski, były poseł nasz, zda 
sprawozdanie poselskie. Pan dr. Lewandow­
ski z Kłoń wygłosi naukę o wyborach.

O liczny współudział tak z miasta jak i oko­
licy uprasza

Miejscowy Komitet wyborczy.

— Golina. W niedzielę, dnia 20 b. m. 
o gcdz. 5. po poł. odbędzie się na sali Domu 
Ludowego wiec przedwyborczy, na który wybor­
ców uprzejmie zaprasza

Komitet lokalny.
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— Do kasy prowincjonalnego 
komitetu wyborczego złożyły składkę 
za rok 1906. powiaty:

śremski, odolanowski, poznański zachodni, 
czarnkowski, gnieźnieński, jarociński, między- 
chodzki, średzki, gostyński, strzeliński, szubiński, 
kościański, pieszewski, wągrowiecki, krotoszyński, 
chodzieski. żniński, śmigielski, wieleński, nowo- 
tomyski i Witkowski.

M. Więckowski, skarbnik. 
Teatralna 6.

Secesja wśród Niemców 
w Bydgoszczy.

Lechowi gnieźnieńskiemu donoszą z Byd 
goszczy, że na pocfnem zebraniu tamtejszych 
Niemców katolików z hakatystami w celu posta­
wienia wspólnego kandydata, oświadczył się re­
daktor Ostd. Presse, p. Becker, Nadreńczyk, 
przeciwko kandydaturze wszechniemca Schulza 
i żadał postawienia osobnego kandydata katoli­
ckiego. Gdy woli jego nie uszanowano, opuścił 
salę, a z nim 150 katolików. Nazajutrz 
p. Beckera wydalono z redakcji Ostd. Presse.

Korespondent Lecha wyraża nadzieję, że 
przy sprężystej agitacji można kandydata 
naszego pana C zarliń skieg o dopro­
wadzić do ściślejszych wyborów. Po­
żądany jest jednak jeszcze jeden wiee wyborczy.

Wiec dla Polek w Toruniu
zgromadził — jak pisze Gaz. Tor. — tyle Ro­
daczek, że sala Muzeum była szczelnie napeł­
niona i policja nakazała drzwi zamknąć.

Na przewodniczącą powołano panią Antoninę 
Wieczorek. Pierwszy przemawiał pan Jan 
drejski, który wyjaśnił niesłychaną doniosłość 
¡egorocznych wyborów do parlamentu, wzywając 
Janie, by naszemu kandydatowi, ks. B o 11 o w i, 
jomogły do zwycięstwa, czuwając, żeby ani jeden 
mężczyzna w dniu wyborów nie zaniedbał swego 
obowiązku.

Następnie przemawiała panna Wanda Woj­
ciechowska, wykazując, dla czego Polki po­
winny zajmować się sprawą wyborów, zachęcając 
do gorliwej agitacji od domu do domu

W tym samym sensie przemawiali pp. Ho- 
żakowski, Solecki i panie Góralska, 
Skowrońska i Jeziorska.

Wiece w Prusach Zach.
W niedzielę 20. b. m. odbędą się w Pru­

sach Zach, następuicce wiece;
W Śliwicach o godz. 12. i pół w fa­

bryce p. Pokory ;
w Parchowie o godz. 3. po poł. na sali 

). Weissa;
W Turznie o godz. 3. po poł. w starej 

karczmie;



W Golubiu o godz. 12. i pół w południe 
na sali hotelu centralnego p. D. Trzyńskiego;

w Chełmży o godz. l. po poł. na sali 
p. Reichla;

w Kwidzynie-Schäferei o godz. 12. 
i pół po poł. w lokalu p. Treichela;

W Lubiczu, lokalu i godziny jeszcze nie 
ogłoszono;

w Bierzgłowie o 12. i pół po połu­
dniu na sali p. Eppdinga;

w Radzynie o 12. w południe w lokalu 
p. Gorisa (Herberga);

w Boleszynie, zaraz po nabożeństwie. 
Sali jeszcze nie ogłoszono;

w Górznie, zaraz po nabożeństwie w lo­
kalu p. Krajnika.

. Wiec wyborczy w Halembie
na G. Slązku odbędzie się w niedzielę, 20. bm 
o godzinie pół do 4. po południu na sali p. No­
waka. Przemawiać będzie nasz kandydat p. W. 
Korfanty. O liczny udział uprasza

Polski Komitet wyborczy na powiat katowicki.

Wiece na obczyźnie.
— W Hanowerze i Misburgu od­

były się w ubiegłą niedzielę wiece wyborcze. 
Pierwszy zagaił prezes tamtejszego Sokoła pan 
Tomczak. Przemawiali pp. dr. Bajoński 
i Gościński z Berlina. Zebrało się około 150 
osób. Ci sami mówcy zabierali głos na wiecu w 
Misburgu, oddalonym o 2 mile od Hanoweru. Na 
obydwóch wiecach polecano kandydaturę p. J. 
Chociszewskiego z Gniezna.

— We Frankfurcie nad Odrą zebrało 
się na niedzielny wiec 50 rodaków. Przewodni­
czył p. Władysław Ostrowski. Przemawiali 
p. p. Konatkowski z Berlina, W a n d e 1, 
Ostrowski i Szafiński.

— Polski Komitet wyborczy na 
ŁuŹycPcłl ogłasza w Dz. Ber. gorącą odezwę, 
wzywającą do głosowania na kandydata polskiego 
p. Leona Czarlińskiego.

Walka o naukę religji.
Ks. prałat Kłos przed sądem.
Już wczoraj podaliśmy krótką wiadomość o 

zasądzeniu szambelana papieskiego ks. prałata 
Kłosa, redaktora Przewodnika Katolickiego, na 
1100 mk. kary za artykuły w sprawie szkolnej. 
Bliższe szczegóły procesu tego są następujące:

W pierwszym wypadku chodziło o gawędy 
Janka Obleciświata, wypełniające stałą rubrykę 
w Przewodniku, w których wyrażano podziw i 
pochwałę dla uciśnionych, słabych dziatek. W 
końcu autor artykułu wyrażał nadzieję, że na­
stąpią lepsze czasy i wydadzą pokolenie, któremu 
żadna moc nie wydrze nauki Kościoła.

Ks. szambelan Kłos oświadczył, że rozpo­
rządzenie regencji, dotyczące zaprowadzenia nauki 
religji w języku niemieckim, uważa za bezprawne, 
gdyż w sprawach religji państwo nie jest kompe- 
tentnem. Nie zasługiwałby na zaufanie swoich 
czytelników, gdyby jako redaktor pisma polskiego 
nie wskazał na krzywdę, jaka spotyka dzieci 
polskie. W inkryminowanym artykule nie wzywał 
bynajmniej do nieposłuszeństwa, lecz wyraził 
tylko podziw dla odważnych dzieci, a podziw 
można wyrazić nawet bohaterowi, na którego 
przekonania się nie godzi n. p. Jan Hus. Gdy 
oskarżony podniósł, że nauczyciele tylko dla tego 
biją dzieci za opór przeciwko niemieckiej nauce 
religji, aby otrzymać dodatki pensyjne, przewodni­
czący odparł zarzut ten jako niesłuszny.

Obrońca p. adwokat Woliński odczytał 
długi szereg wypadków, w których nauczyciele 
bili strejkujące dzieci w nieludzki sposób, tak że 
oskarżony nie tylko jako redaktor, ale także jako 
człowiek miał prawo wobec tych nadużyć zająć 
stanowisko. Wypadki te, omawiane także w 
prasie polskiej, muszą być prawdziwe, ponieważ 
nikt ich nie prostował, ani też prokuratorja nie 
wytoczyła procesów. Oprócz tego stawił obrońca 
wniosek o dochodzenie dowodowe w sprawach sto­
jących w związku z zaprowadzeniem nauki religji 
w języku niemieckim, a omawianych już w piśmie 
naszem w innych procesach szkolnych.

Pierwszy prokurator Conrad wniósł o od­
rzucenie wszystkich wniosków dowodowych obroń

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
81)

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Zamiar ten doprowadził do skutku, a bezin­

teresowny, wytrwały w działalności swej niezmor­
dowany, do niepospolitych doszedł już rezultatów. 
Powiśle, które przy podziale pracy z innymi ko­
legami, za uprzywilejowany teren swój obrał, znało 
tak dobrze »pana doktora', tyle miało względem 
niego obowiązków wdzięczności, iż znaczna część 
mieszkańców tamtejszych drewnianych domków, 
suteren lub poddaszy, byłaby w ogień i wodę za 
nim poszła.

Jerzy był też z obranego pola pracy zupeł­
nie zadowolony, pełen otuchy i nadziei, pełen 
wiary w te serca proste, lecz często szlachetne, 
w przyszły plon siejby, jaką na glebę ich rzucał.

Dopiero od powrotu ze wsi opanowała go 
rozterka duchowa, wróg wszelkiej celowej, a wy­
trwałej pracy.

Skąd to przyszło i co miało za przyczynę ?
Siedząc teraz samotny, w swem szczupłem, 

smutnem mieszkania, wziął duszę własną pod 
skalpel badacza, by z nieugiętą ścisłością,, poddać 
ją drobiazgowej analizie.

cy, gdyż jakkolwiek są one po części prawdziwe, 
to jednak nie mają szczególniejszego znaczenia 
dla obecnej sprawy. Przytoczone przez obrońcę 
wypadki bicia dzieci są tylko twierdzeniami poz- 
bawionemi dowodu. Mówca ubolewa nad tem, 
że w poszczególnych wypadkach chłosty nie sta­
wiano wniosku o ukaranie. W każdym razie 
uważa za swój urzędowy obowiązek, aby je zba­
dać dokładnie.

Obrońca p. adwokat Woliński odpowiada, 
że tylko w dwóch przytoczonych przez niego 
wypadkach sprawa przyszła przed sąd, ale i 
w innych nauczyciele nie wysłali sprostowania. 
Można je więc z pewnością uważać za praw­
dziwe.

Po krótkiej odpowiedzi prokuratora, że we 
wielu wypadkach nie prostuje się nawet niepraw­
dziwych twierdzeń, sąd odrzucił wszystkie wnioski 
obrony. Następnie prokurator w swojem prze­
mówieniu przyznał, że oskarżony pisał inkrymi­
nowany artykuł w przekonaniach katolicko-pol- 
skich, ale obciążającą jest ta okoliczność, że po­
siada wysokie wykształcenie i pismo jego rozcho­
dzi się w ogromnym nakładzie, a nadto nważa- 
nem jest za głos Arcybiskupa i jako taki ma de­
cydujące wpływy na rozwój strejku szkólnego. Ze 
względu na wszystkie te okoliczności wnosi pro­
kurator o 400 mk. kary.

P. mecenas Woliński przemawia raz 
jeszcze za uwolnieniem oskarżonego. Ks. szam 
belan Kłos raz jeszcze zapewnia, że nie wzywał 
do nieposłuszeństwa i wyrsża przekonanie, że zo­
stanie uwolniony.

Sąd przychylił się do wniosku prokuratora 
i skazał oskarżonego na 400 mk. kary.

W drugim inkryminowanym artykule posta­
wiono zasadę: Dla polskich dzieci polska nauka 
religji. Artykuł kończył się zdaniem: Hańba ta­
kim ojcom i takim matkom, którzy się o to nie 
starają. I za ten artykuł wniósł prokurator 
o 400 mk. kary, sąd okazał się jednak łago­
dniejszym i zawyrokował tylko 300 mk.

W trzeciej sprawie chodziło o korespondencję 
w sprawie szkolnej, w której prokuratorja dopa­
trzyła się również wezwania do nieposłuszeństwa 
przeciwko rozporządzeniom władzy. I w tym 
wypadku odrzucono tak samo, jak w poprzednich, 
wszelkie wnioski obrońcy. Prokurator stawił 
wniosek o 200 mk. kary, lecz sąd uważał kores­
pondencję za bardzo niebezpieczną, — ponieważ 
oprócz sprawy szkolnej wyrażono się w niej iro­
nicznie o środkach państwowych i skazał oskarżo­
nego na 400 mk. kary.

Razem skazano ks. szambelana Kłosa na 
1100 mk. kary. Odnośne numery Przewodnika 
Katolickiego ulegną konfiskacie.

— Z Łobżenicy donoszą do Pos. Ztg., 
że tamtejszy sąd ławniczy skazał dwie kobiety 
każdą na 2 tygodnie więzienia, za to, że napadły 
na ulicy na nauczyciela Sehacha z Łochowa 
i obrzuciły go kartoflami. Nazwisk owych kobiet 
korespondent nie podaje.

— Z Wolsztyna donosi Pos. Ztg., że 
członek zarządu szkolnego w Starem Kramsku 
odmówił tamtejszemu nauczycielowi Antlaufowi 
mleka, oświadczając: Powiedzcie p. nauczycielowi, 
że jeżeli tak dalej będzie uczył jak dotychczas, 
to uie sprzedam mu ani mleka ani masła, gdyż 
mam tylko polskie krowy, które dają tylko poi 
skłe mleko. A ponieważ p. nauczyciel jest prze­
ciwnikiem polskości, mogłoby polskie mleko u nie­
go wywołać chorobę żołądka.

— Z Mogilna donoszą do Pos. Ztg., że 
sąd ławniczy skazał żonę tamtejszego stolarza 
p. Hermanowicza na 30 mk. kary lub 6 dni 
aresztu za obrazę nauczycieli szkoły katolickiej. 
Pani H. wyrażała się rzekomo obelżywie o nau­
czycielach na targu do żony nauczyciela Jezier­
skiego.

— Kara za obrazę nauczyciela.
W Lechu czytamy: Jan Linkowski, który napisał 
list do nauczyciela Renka w sprawie pobicia swej 
siostry, skazany został na 3 miesiące więzienia.

— Proces o karę za areszt. W
czwartek toczyła się w Lesznie sprawa przeciw 
p. Augustyniakowi z Kościana o żmudę aresztu 
szkolnego. Pana Augustyniaka skazał sąd ławni­
czy na grzywny za to, że syn jego nie był na 
areszcie. Przeeiw temu wyrokowi założył pan

Oparł łokcie na stole, a czoło i oczy ukrył 
w dłoniach, schodząc myślą w głąb własnej istoty, 
śmiało, nieubłaganie.

W duszy tej wszakże istniał w tej chwili je 
den tylko punkt świetlany, jasnością swą pochła­
niający wszelkie inne wrażenia; a była nim — 
wczorajsza rozmowa z Zosią; wczorajszy nie- 
dośpiewany, a jednak głęboko odczuty, na zawsze 
pamiętny poemat; ta pieśń bez słów, ta boska 
symfonja, wstrząsająca do głębi dwie młodzieńcze 
dusze.

I nagle świadomość tajonego oddawna uczu­
cia, świadomość wyraźna, konkretna zarysowała się 
przed jego wzrokiem, jak obraz plastycznie uwy­
puklony.

Po za pracą dla ogółu, dla idei, taiła się 
nadzieja osobistego szczęścia i tamtej polotu, 
a nawet sił dodawała. Jerzy nie sprzeniewierzył 
się obowiązkowi, ani danemu sobie słowu; nie 
zaniedbał na chwilę działalności publicznej dla 
snów i marzeń własnych; ho dwie te odrębne 
dziedziny, nietylko nie wyłączały się nawzajem, 
lecz przeeiwnie, uzupełniać się zdawały, Trudy 
bowiem: lekarza, prelegenta i pedagoga, to była 
chwila obecna; zorza nczucia zaś i pragnienie 
szczęścia, to przyszłość, to nadzieja, nieuchwytna 
jeszcze, lecz głęboko w serce wzrosła; to nagroda 
za młodość „górną- a chmurną“, to uwieńczenie 
pomyślności dla kraju zdobytej, apoteoza mło­
dzieńczych, przed samym sobą niewyznawanych 
pragnień.

Augustyniak apelację, i sprawa ta przyszła do 
rozprawy przed izbą kamą w Lesznie.

Mimo świetnej i wyczerpującej obrony pana 
adwokata Meisnera z Kościana, sąd potwierdził 
pierwszy wyrok. P. Augustyniak założył rewizję.

Z zaboru rosyjskiego.

W tej sprawie nadchodzi jeszcze następująca 
wiadomość:

Dnia 15. bm. w miasteczka Zelwie (powiat 
wołkowyski) doszło do starcia między policją a 
katolikami, którzy stawiali bierny opór zwożeniu 
przez prawosławnych kamieni w celu ukończenia 
przebudowy na cerkiew kościoła katolickiego, roz­
poczętego w r. 1863. Wyrzucono z niego krzyże, 
obrazy i portrety cesarskie. Zabito sześciu katoli­
ków i ciężko zraniono dziesięciu. Najwięcej osób 
ucierpiało od strzałów rewolwerowych, danych 
przez jakiegoś referenta (stołonaczelnika) policji.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg, 18. stycznia. Rada mini­

strów na posiedzenie odbytem dnia 16. b. m. za­
twierdziła wniosek ministra sprawwewnętrz. o złożenie 
do uznania instytucji prawodawczych razem z pro­
jektem wprowadzenia samorządu ziemskiego w 
Królestwie Polskiem, i wniosku o wyodrębnienie ze 
składu tego kraju powiatów wschodnich gubernji 
siedleckiej i lubelskiej lub Rusi Chełmskiej.

Krwawe starcie.
Grodno, 18. stycznia. (T. B. W.) W po­

wiecie wolkowyskim napadło przeszło 1000 wło­
ścian katolickich na wartę wojskową, która eskorto­
wała transport drzewa budulcowego dla cerkwi 
prawosławnej, mającej stanąć na miejscu kato­
lickiego kościoła, zamkniętego od r. 1863. Z oby­
dwóch stron padły strzały, przyczem 6 ludzi za­
bito, a 7 raniono. Władze poczyniły kroki, celem 
utrzymania spokoju.

Krwawe zajście w Łodzi.
Petersburg, 19. stycznia. (T. B. W.) 

Pet. Ag. Telegr, donosi z Łodzi, że przy pogrze­
bie dwóch zabitych robotników powstały krwawe 
zaburzenia, ponieważ proboszcz kościoła św. Anny 
odmówił wzięcia udziału w kondukcie. Rozgory­
czyło to tłum do tego stopnia, że zaczęto strzelać 
na kościół i ludzi wychodzących z kościoła. Woj­
sko wkroczyło i rozpędziło burzycieli. Liczba za­
bitych wynosi 8, rannych naliczono 13.

Położenie w Rosji.
Oficerzy rewolucjonistami!

Sewastopol, 18. stycznia. (T. B. W.) Sąd 
wojenno-marynarski skazał dziś 3 oficerów i je­
dnego lekarza z kanonierki Terec na wykluczenie 
z służby, pozbawienie praw obywatelskich i za­
mknięcie we fortecy za mowy podburzające prze­
ciw przełożonym.

Sprawa Kurki.
Petersburg, 18, stycznia. (T. B. W.) Ko 

misja wyznaczona dla zbadania sprawy Hurko- 
Lidwal, która obradowała pod przewodnictwem 
Gołubiewa, stwierdziła, że pomocnika ministra 
spraw wewnętrznych Hurkę i kierownika wydziału 
dla spraw gubernjalnych Litwinowa spotyka za­
rzut przekroczenia swych kompetencji. Obecnie 
sprawę tę przedłożono radzie państwa, która roz­
strzygnie, czy Hurko i Litwinow mają być sta­
wieni przed najwyższy sąd administracyjny.

Wiadomości polityczne.
Sprawa brunświcka.

Brunświk, 18. stycznia. (T. B. W.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowem zmieniono re­
zolucję proponowaną przez wydział prawno- 
państwowy w ten sposób, że dołączono zdanie: 
.Sejm wyraża przekonanie, że objęcie tronu przez 
księcia Ernesta Augusta Cumberladzkiego nie 
wpłynie ujemnie na przyjazny stosunek Brunświ- 
ku do sąsiedniego państwa pruskiego“. W imie­
niu rady regencyjnej oświadczył minister t. Otto

Krewnymi byli; od lat kilku rośli i dojrze­
wali obok siebie. Z początku nie zwracał nawet 
na nią uwagi, traktując jako dziecko naiwne. 
Wypadki ostatnipgo roku dopiero, wpływając na 
szybsze rozwinięcie się dziewczęcia, przemieniły 
ją w oczach prawie z poozwarki w skrzydlatego, 
o cudnych barwach motyla. Metamorfoza ta, 
zwróciwszy uwagę Jerzego, kazała mu podziwiać 
obok piękności Zosi, szlachetną duszę jej, promie­
niejącą na zewnątrz w kaźdem słowie, w kaźdem 
spojrzeniu. Wyraźnie okazywana mu przychyl­
ność dokonała reszty. Jerzy nie spostrzegł na­
wet, jak uczucie dla niej z dniem każdym głębiej 
wrastało mu w serce, wypełniając sobą całą jego 
istotę.

Była to jednak, jak sobie do wczoraj powta­
rzał, dziedzina marzeń niepochwytnych, tak odda­
lonych, iż nie krystalizowały się nawet w żaden 
projekt przyszłości. Kochał ją nie wiedząc o tem, 
nie zdając sobie sprawy, iż w głębi duszy jego 
wzrastało marzenie, aby w przyszłości, gdy przyj­
dzie czas na własne szczęście, swoją ją nazwać.

Wobec jednak wszystkiego, co się działo w 
kraju, wobec nadzwyczajnej młodości Zosi, była to 
myśl tak oddalona, a tak skrzydlata, że mu tylko 
dopomagała do wzlotu nad poziom filisterskiego 
egoizmu.

I byłaby ta pełna poezji, platoniczna sielan­
ka, trwała dalej pewno, gdyby Jerzy po powrocie 
Zosi do Warszawy nie spotykał wszędzie i zawsze 
obok niej Rolicza.

wśród ogólnego poruszenia, że rząd nie zgadza 
się wogóle na tenor uchwały komisji prawno- 
państwowej i że nie podejmie się formalnego zako­
munikowania uchwały tej radzie związkowej. Co 
najwyżej może rząd polecić delegatowi brunświc- 
kiemu w radzie związkowej, aby treść uchwały 
podał do wiadomości odnośnemu referentowi z wy- 
raźnem jednakże zastrzeżeniem, że rząd brun- 
świeki nie zajął w tej sprawie żadnego stanowi­
ska. Przy końcu zebrania przyjęto rezolucję 
z podaną zmianą jednogłośnie wśród wiel­
kiego aplauzu.

Widoczne jest, że rząd brnnświcki stoi pod 
naciskiem Prus, że jednakże naród stanowczo 
oświadcza się za Cumberlandami; uchwalona 
zmiana podnosi jeszcze wyrazistość i stanowczość 
żądań brunświckich. W tej samej sprawie ogła­
sza Reichsanz, że na posiedzeniu rady związko­
wej z dnia 17. stycznia postanowiono wniosek 
brnnświcki przekazać odpowiedniej komisji.

Konferencja biskupów w Paryżu.
Paryż, 18. stycznia. (T B. W.) Zebranie 

biskupów uchwaliło adres do papieża, w któ­
rym wyrażają mu podziękowanie za encyklikę z 
6. stycznia i zapewniają, że godzą się jednomyślnie 
i bez zastrzeżeń na wyrok Stolicy apostolskiej, 
potępiający nową ustawę kościelną. Biskupi pro­
testują razem z papieżem przeciw gwałceniu naj­
świętszych praw Kościoła i oświadczają, że spokój 
religijny może byó przywrócony tylko przez po­
szanowanie dla hierarchji, nietykalność dóbr ko­
ścielnych i wolność wyznania. Zebranie odpiera 
energicznie zarzut, jakoby episkopat francuski nie 
z przekonania, tylko pod naciskiem okazał posłu­
szeństwo papieżowi i kończy adres swój zape­
wnieniem przywiązania do Francji, uległości wobec 
władzy państwowej i gotowości złożenia ojczyźnie 
wszystkich ofiar, które można pogodzić z wiarą 
i honorem.

Puszczono pogłoskę, jakoby rząd zakazał 
ceremonji religijnej, którą biskupi chciełi urządzić 
po ukończeniu obrad; wiadomość ta okazała się 
fałszywą. Następujące posiedzenie odbędzie się 
utro przed południem.

Sprawa marokańska.
Tanger, 19. stycznia. Rajzuli nie jest 

jednak tak zupełnie bez wpływu, jak się wyda­
wało. Świadczy o tem sprzysięźenie, za­
wiązane przez niego w Arzili, które władze maro­
kańskie właśnie wykryły. W spisek ten jest 
wplątanych dużo mieszkańców Arzili, którzy po­
zostali wierni Rajzulemu. Aresztowano 36 spis­
kowców i zamknięto ich we więzieniu.

Że cała akcja marokańskiego rządu przeciwko 
Rajzulemu od samego początku prowadzoną była 
bardzo połowicznie i z umyślnem, jakby niedo­
łęstwem, to przypisać należy wszechwładnym na 
dworze sułtana wpływom niemieckim, które Raj- 
zulego biorą w opiekę. Wpływy te opisał do­
kładnie inżynier francuski Veyre, który dłuższy 
czas bawił w najbliższem otoczeniu sułtana, ko­
respondentowi Matin. Wedle niego sułtan stoi 
zupełnie pod wpływem niemieckim i jest prze­
konany, że Niemcy wszystko odwrócą, coby mu 
mogło jakąkolwiek przynieść szkodę. Z konsulów 
obcych sułtan słucha tylko na konsula niemiec­
kiego Vassla. Wysłanie oficerów Tschudi i 
Wolffa ma na celu urządzenie stałej misji mili­
tarnej. Niemiecki urząd dla spraw zagranicznych 
temu dotychczas nie zaprzeczył.

Szwajcarska rada związkowa przyjęła w za­
sadzie misję utworzenia sądu rozjemczego dla 
spraw marokańskich i ustanowienia generalnego 
inspektora policji międzynarodowego w Maroko.

Krótkie wiadomości.
— Minister Stanów Zjednoczo­

nych Root udaje się w misji urzędowej do ge­
neralnego gubernatora Kanady Earł Grey. W ko­
łach urzędowych przypisują temu wielkie znaczenie 
polityczne w rozwoju stosunków angielsko-amery- 
kańskich.

— W senacie francuskim wystąpił 
przy obradach nad budżetem wojskowym generał 
Langlois przeciw zamierzonemu zmniejszeniu ka- 
walerji i działalność sztabu generalnego ostrej 
poddał krytyce.

— Z powodu katastrofy na Ja­
majce wyrazili w parlamencie francuskim prezes 
senatu Dubost i prezydent izby deputowanych 
Brisson wśród jednomyślnego aplauzu swoje ubo­
lewanie i współczucie.

— W Bułgarji podał s;ę do dymisji 
(Dalszy ciąg w dodatku.)

Wskazało mu to, że wtedy, gdy on sam 
z uczuć własnych nie zdawał sobie sprawy, gdy 
świeciły mu one w błękitnej dali, jako cel jasny, 
do którego przez pracę i samoofiarę dążyć w 
przyszłość potrzeba, ktoś inny mógł po cel ten 
bezpośrednio wyciągnąć rękę.

Świadomość ta, zaesyn goryczy rzuciła mu 
do serca.

Tak; zwykła to kolej rzeczy. Podczas gdy 
o a, ideolog niepoprawny w pracy obywatelskiej 
terający siły, walczył z uczuciem owładającem 
coraz silniej jego sercem, uważając je za szczę­
ście niedościgłe, którego nie jest godzien, na 
które trzeba zasłużyć i zapracować, przychodził 
bogaty filister i śmiało, jak po swą własność wy 
ciągał po nie rękę.

Filister? Nie! Określenie takie, jako nie­
słuszne i krzywdzące, mogłoby nosić cechę zawi­
ści osobistej. Rolicki, obok gorących przekonań 
narodowych, był człowiekiem szczerych chęci 
i najlepszej woli. Oprócz znacznych ofiar pienię­
żnych na cele ogólne, oddawał im własną pracę 
i własne zabiegi, inteligencją zaś, charakterem 
i szlachetnością zapatrywań, nietylko górował nad 
swymi rówieśnikami, lecz był naprawdę Jerzemu 
sympatyczny.

Przed pierwszym lepszym karjerowiczem mógł 
był broiić Zosi i praw swych do jej serca, przed 
Tadenszem Rolickim, nigdy!.,. Przeciwnie, przy­
znawał, iż godniejszego mogła na swej drodze nie 
ZBdeść. (c. d. n.)



Pablo de Sarasate
skrzypek.

Carlos Sobrino
pianista.

Koncert na sali teatru Apollo
we wtorek, 22. stycznia wlecz, o godz. 8.

Bilety na balkon 4 mk., na salę 3 mk., na miejsca sto­
jące 1 mk. u pp.

Ed. Bote i G. Bock.
f

®$« ffl ffi ffi 9 ®$8 88 8 88 8 8 8 8
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szkoła
muzyki

Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

poleca swój

magazyn 
trumien.

Wielki wybór!

Skład cygar i papierosów

HAVANA“
właściciel Kazimierz Małecki

Telefon 596. POZNAŃ Telefon 596.
Skład główny: Ulica Wilhelmowska Kr. 13, w Hotelu francuskim. 

Filia: Poznań 6, nl. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Bynkn).
poleca

CYGARA

Zakres nauki tworzą :

Gra na fortepianie, teorja muzyki, harmo­
nia, kontrapunkt, łiistorja muz. i przyspo­

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, także i początkujących, przyjmują codziennie. 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ogurkowski,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej 
„Berlińskiego Towarzystwa muzyczno pedagogiczne­

go na prowincją Poznańską“.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

w największym wyborze
odleżale, sprowadzane tylko z pierwszo­

rzędnych fabryk.
Papierosy z fabryk: 

„Piast“ i „Stella“.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ i
„Wielkopolskie“

najznakomitsze papierosy tureckie 
100 sztuk 2 marki.

Wielki wybór tureckich, rosyjsk. 
i hercogowińskicli tytoni.

GILZY.

Lekarz dentysta
poszukuje natychmiast

kolegi,
biegłego w zawodzie

na dłuższe zastępstwo. Of. wraz z pod. war. upr. się nadsyłać 
do Kurjera Pozn. pod nr. 96.

Cafe ■ Restorast
wł»8O. Władysław Bohr 

ul* Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3«
3 wchody Główny wchód przy nl. Wrocławski«)

N^jwlętewasy z wie,km komfwtpin od* 
powiednio urządzony połowiony W

eent um miasta 
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w uo-y 

Potowy po umiarkowanych «snach.

Oto ady od godz. 12 do x
N»kryele 1 mfe. 

v abonamencie 12 obiadów 10 mb
Win» s pierwBaorsędnyob fim.

Wyszynk piwa jasnego i ciemn.gi z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij 
«kiego i kulmbachskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

BBbT-5
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Przenośna piła
okrągła

z wózkami chodzącemi na relssab kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, łaty etc. i na opał. Wymaga siły 6—8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupełnie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: Z\ Q _f JA_L J Adres do telegr.

A. Bryliński U jOPulIjjARl A. Bryliński 
Poznań Posen. yWMWUł Posen.
w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej 11 a.

Telefon nr. 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części do nich i pracownia do napraw.

Polecam się do dostawy

Chudeg. bydła
de tuczu

także

j rozpłodowego
a z Bawarji, Oldenburgu, Badenii, 
s Wschodnie] fryzyjskie! i tutejszej 
£ prowincji
£ pod korzystnymi warunkami.
_ Kupuję także

| każdą ilość tłustego bydła
‘ jagniąt i świń.
cza

J. Cabański
Handel bydła w Swarzędzu.

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. W. Schwarz załóż. 1885

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo biule, efaleb 

1 ciasta.

Specjalność:
Sucharki I Chleb Grachama.

Udzielam 10°/o rabatu także przy wysyłce w dom.

Pianina

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42°/0 gazu 
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe $ 
# maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i 2/3 siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia talban. 
1 POpłaWShl, Poznań

ów. Marcin 64.

ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszam wprost listownie, 
któro natychmiast załatwiam.

zegary
Szafowe

t

Telefon 888.

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości, z pięknym i dźwię 
cznym tonem, już od

350 marek
są do nabycia n

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter,

wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie fortepia­
nów tak w mieście jako i na prowincji.

(lagazyn mebli

J. Krąkowski
mistrz stolarski

Poznali, ul. Podgórna S.
poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborzej 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach

znacznySwybór
na składzie.

W. Schultz
Poznań, ul. Nawa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki

Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie.

Fortepiany i harmonia |
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. BRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

Spółka udziałowa
pod firmą

Pracownia sukien, Damenkonfektion
e. G. ni. b. H. 

otwartą została 2. stycznia 1907 r.

u Poznaniu przy ul. Ogrodowej 10. narożnik ul. Piotra.
Zadaniem Spółki jest dostarczać Paniom wszelkich 

przedmiotów w zakres krawiectwa damskiego wchodzą­
cych i to: Kostiumy angielskie, toalety balowe, wizytowe, 
bluzki, spódnice, szlafroczki, malinki, mundurki dla pensjo­
narek. Stosując się ściśle do wymagań mody i gustu 
szanownych odbiorczyń, wykonujemy zamówienia szybko 
i dokładnie.

Łaskawe zlecenia przyjmujemy z dniem dzisiejszym.
Zarząd.

Świece gromniczne

U

WOSkOWC czyste pod gwarancją,

eerezynowe
poleca hurtownie i detalicznie po znanych tanich cenach

Centralna Drogerja
J. Czepczyński, Poznań, Stary Rynek 8.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kariera Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)«



Dodatek do 17. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 20. stycznia 1907.

minister oświaty Szyszmanow spowodu demon­
stracji socjalistów akademików przy otwarciu 
teatru narodowego. Strejk kolejowy trwa w 
dalszym ciągu.

Nasze sprawy.

— Polacy w kriegerferajnie.
Z Kaźmierza (w powiecie szamotulskim) piszą do 
Lecha: Kriegerferajn założony został w naszej
polskiej wiosce. Utworzyli go habatyści, których 
Łię bardzo mało znajdoje dotychczas w tej okolicy.
Z pewnością nie. byliby dokonali tego dzieła, 
gdyby im kilku Polaków nie było dopomogło Są 
nimi trzej synowie gospodarzy pp. Pieluchów, 
p. Szulczewski i wielu jeszcze innych.

Nowa ustawa antypolska?
Beri. Tagebl. donosi, że w najbliższym czasie 

odbędzie się konferencja ministerjalna ze współ­
udziałem wyższych urzęduików z Poznańskiego 
i Prus Zachodnich, na której roztrząsać będą pro­
jekt nowej ustawy antypolskiej. Bliższych szcze­
gółów pismo to nie podaje.

usaiagaanjBusBiiB&uaassaaKMgs^^

Pomoc
dla głodnych rodzin robotniczych u Łodzi.

Czytelnikom naszym znane są straszne wy­
padki w Łodzi, które dziesiątki tysięcy rodzin ro­
botniczych rzuciły w najokropniejszą nędzę. W 
sprawie tej piszą nam że sfer, mających kontakt 
z narodowem stowarzyszeniem zawodowem ro­
botników przemysłu włóknistego: Jedność.

Łódź, 18. stycznia.
Wichrzenia socjslisiyczne w Lodzi spowodo' 

wały zamknięcie 6 główniejszych fabryk, czem 
wepchuęły 35 tysięcy robotników, a policzywszy 
ich rodziny, około 100 tysięcy ludzi w biedę 
i nędzę. Socjaliści przyrzekają, że zgniotą fabry­
kantów, zaprowadzą rządy socjalistyczne. Począt­
kowo bałamucili nieświadome masy, że wiozą ol­
brzymie sumy z Francji, Niemiec i Anglji. Wię­
kszość uwierzyła w te brednie i poszła za szalo- 
nem hasłem. Dziś i zbałamuceni robotnicy rozu­
mieć poczynają, że zostali przez agitatorów socja­
listycznych wywiedzeni w pole.

Ale cóż? Na całej Łodzi spoczywa pięść 
terroru socjalistycznego. Ogólny zamęt, zawie­
rucha.

Narodowy związek włóknisty jest zupełnie 
młody, a, mając już 5 tysięcy członków, którzy 
prccowali w zamkniętych dziś fabrykach i przez 
socjalistów zostali sterroryzowani, nie może udzie­
lić dostatecznej pomocy swym na głód i nędzę 
wystawionym rodzinom robotniczym.

Społeczeństwo Królestwa przychodzi nam z 
pomocą, lecz wobec rozmiarów klęski, musimy 
zaapelować do polskiego serca i polskiej ofiarności 
także społeczeństwa zaboru pruskiego. Dodani 
jeszcze, że tu chodzi o dzień każdy, bo każdy 
dzień powiększa rozpacz głodnych i bezradnych.

Wasz

Otwieramy składkę na głodnych w Ło­
dzi, zapewniając, że zebrane przez nas pieniądze 
nie dostaną się w ręce przewrotowców. Z kasy 
wydawnictwa naszego przekazujemy na powyższy 
cel 10 matek. Inne pisma prosimy o zajęcie się 
również tą sprawą.

Ze świata.

Józef Busteyko.
W Paryżu zszedł świeżo z tego świata Józef 

Rusteyko, jedna z ostatnich wybitnych postaci 
emigraeji polskiej na Zachodzie. Wyłącznym ce­
lem jego życia było: służyć myśli ojczystej i słu­
żyć pojedynczym bliźnim rodakom.

Zmarły urodził się w roku 1828. na Litwie, 
w powiecie wiłkomierskim, z rodziny starej, ale 
ubogiej szlachty. Szkoły, o wielkiej biedzie, wła 
snemi chłopięcemi siłami, cdbył w Kiejdanach 
i Kownie. Ujmującą postacią, niezwykłemi zdol­
nościami pozyskał łatwo współczucie zacnych lu­
dzi, którzy mu pomogli udać się w roku 1847. 
na uniwersytet w Dorpacie. Ale w trzecim roku 
studjów, powstanie węgierskie poruszyło do dna 
duszę gorącego patrjoty. Rzuca więc uniwersytet 
z kolegą Jul. Kurtzem i Kosiłowskim, przemyka 
się przez granicę żmudzko-pruską i z Memla na 
kupieckim, żaglowym okręcie, wypływa do Anglji. 
Po pewnym czasie opuszcza Anglję i udaje się do 
Paryża, gdzie zostaje nauczycielem w szkole baty- 
niolskiej i styka się z młodym hr. Janem Dzia- 
łyńskim. Ten zabiera go w Poznańskie i powie­
rza mu pieczę Bibljoteki Kórnickiej.

Wciągnięty do wielkiego Polenproces w Ber­
linie, po więzieniu w Moabicie, Rusteyko skazany 
zostaje na fortecę w Ehrenbreitenstein. Uwolniony 
z fortecy wrócił jeszcze do Kórnika, ale nie na 
długo, bo odtąd stałem miejscem jego pobytu był 
hotel Lambert w Paryżu, gdzie staje się zaufa­
nym pomocnikiem i współpracownikiem ^Działyn- 
skiego, a po jego śmierci, jego wdowy. Głównie 
zajmuje się, prowadzonymi przez Izę z Czartory­
skich Działyńską, zakładami, mianowicie Towarzy­
stwem Dobroczynności Dam polskich, oraz Pen­
sjonatem panien poiskich hotelu Lambert. Ale 
oprócz tego jest on bardzo czynny, i wszędzie do­
datnio czynny, w innych instytutach lub stowa­
rzyszeniach emigracyjnych.

I tak już szedł on wciąż, do końca życia, 
choć strudzoriy wiekiem i pracą, ale zawsze 
czynny — nim wreszcie, złamany ciężkiem cier­
pieniem — jak kłos dojrzały o bcgatem ziarnie, 
pełnem dobrych uczynków — schylił się ku ziemi.

Nie dane mu zostało spocząć na polskiej 
mogile, ale w licznych, bardzo licznych sercach 
polskich, znajdzie on wdzięczne i trwałe wspo­
mnienie.

Z kroniki anarchii.
Ze statystyki rewolucji. Liczba osób, za 

bitych w r. z. w państwie rosyiskiem. wynosi 
1,100, liczba zaś ranionych 1,640, nie licząc 
straconych na mocy wyroków sądowych. Z liczby 
powyższej ofiarą teronu rewolucyjnego padło 75 
generałów, generał-gubernatorów i naczelników 
miast (zabitych i ranionych, nie licząc zama­
chów), 410 zabitych i 453 ranionych z pośród 
policji i wojska. Prócz tego było 99 nieudanych 
zamachów. Policja i wojsko zabiły 416 osób i 
raniły 836.

Lihzba straconych na mocy wyroków sądów 
wojennych i potowych wynosi w przybliżeniu 
1,010, nie licząc prawie 750 osób rozstrzelanych 
w kraju Nadbałtyckim.

Wreszcie liczba ofiar wypadkowych przy ró­
żnego rodzaju zamachach i starciach wynosi 200 
zabitych i 350 ranionych.

W roku ubiegłym policja wykryła 1,100 
bomb. Około 10 granatów i machin ^piekielnych. 
Eksplodowało 210 bomb. Prócz tego policja 
odebrała do 120 pudów prochu, około 10 pud. 
piroksyliny, około 260,000 nabojów karabinowych, 
około 1 i pól tyś. karabinów i tyleż rewolwerów. 
W liczbach powyższych nie zostały uwzględnione 
niedokładnie dane, jak naprz. znaleziono dużo 
materjałów wybuchowych, kilka bomb i t. p 
Samych składów broni wykryto 32, laboratoryów, 
w których wyrabiano bomby 21. Drukarni 
tajnych — 110

Liczbę osób zesłanych w drodze administra­
cyjnej określają na 34,000. O liczbie areszto­
wanych nie ma dokładnych danych. W kwietniu 
r. z. gazety obliczały ilość aresztowych na 72,000. 
Po rozwiązaniu Dumy aresztowania nietylko nie 
zmniejszyły się, ale wzrosły. W samej tylko 
cytadeli warszawskiej (nie licząc więzień), było 
w lipcu rb 8,895.

W styczniu r. z. w kraju Nadbałtyckim 
stracono około 400 ludzi, nie licząc rannych i 
zabitych podczas starć z ddziałami karnymi.

Na gruzach Kingstonu.
Nowy Jork, 18. stycznia. Associated Press 

donosi z Kingstonu, że katastrofa jest podobna 
do tej, która nawiedziła San Francisco. Tysiące 
jest zabitych ; setki trupów wyciągają z pod ru­
mowisk do wczoraj południa zdołano pochować 
340 zwłok. Rabunkom i rozbojom nieodłącznym 
w takich wypadkach zapobiegło wojsko.

Frankfurt n. M., 18. stycznia. (T. B. W 
Frankf. Ztg. donosi z Nowego Jorku, że po pier 
wszem trzęsieniu ziemi w poniedziałek, które pra­
wie całe miasto zniszczyło, nastąpiło jeszcze we 
wtorek i w środę kilka wstrząśnięć. Wszystkie 
rury kanalizacyjne popękały, także wody zabrakło 
i ludność wobec pożaru była bezsilną, Ciągle 
jeszcze znajdują rannych na ulicach, których 
umieszczają częściowo w dokach linji hambursko- 
amerykańskiej, częściowo w prowizorycznym szpi­
talu. Powietrze jest przepełnione odorem zgnili­
zny. Trzęsienie ziemi poprzedził gwałtowny or­
kan, który pobudził białych do ostrożności, tak, 
że przy pierwszem wstrząśnieniu wybiegli na ulicę 
i po części ocaleli; natomiast murzyni pozostali 
w domach, gdzie przeważnie przywaleni zostali 
gruzami. Murzyńska ludność plondruje i dopusz­
cza się gwałtów i rabunków.

Pomoc dla poszkodowanych w Kingston nad­
chodzi ze wszystkich stron:

Waszyngton, 18. stycznia. Izba repre­
zentantów przyjęła ustawę, upoważniającą prezy­
denta do udzielenia pomocy materjalnej ludośei, 
poszkodowanej trzęsieniem ziemi na Jamajce.

Londyn, 18. stycznia. (T. B. W.) Król 
i królowa wyznaczyli po 10 tysięcy f. szt. na ul­
żenie nędzy w Jamajce.

Nowy Jork, 19. stycznia. (T. B. W.). 
Depesza Associated Post z Kingston opisuje nie­
szczęście, jakie miasto to nawiedziło, w następu­
jący sposób: Trzęsienie ziemi nastąpiło zupełnie 
nagle i trwało 36 sekund. Miasto zakołysało się 
jak statek na wzburzonem morzu; budynki za­
padły się w jednej chwili i obłok gęstego kurzu 
pogrążył całe miasto w półmroku. Mieszkańcy 
wypadii z krzykiem przerażenia i częściowo okryci 
ranami z walących się domów. Gdy tuman ku­
rzu rozszedł się, zaczęły się wydobywać czarne 
kłęby dymu, a wkrótce potem jasne płomienie 
wystrzeliły w powietrze i w pół godziny cała 
dzielnica handlowa spaliła się na popiół. Cztery­
sta trupów zdołano już pochować, ale jeszcze 
wiele więcej osób zginęło bądź pod rumowiskami 
domów, bądź też w płomieniach. Tysiące ludzi 
bez dachu i setki rannych przedstawiają okropny 
widok. Trzęsienie ziemi odczuto na całej Ja­
majce, ale szkody powstały tylko w okręgu 
12 mil.

„Prinz Waldemar“ nie zatonął.

Hamburg, 18. stycznia. (T. B. W.). 
Linja hambursko-amerykańska ogłasza, że wiado­
mość o zatonięciu parowca „Prinz Waldemar“ na 
wodach Jamajki, jest fałszywą.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.

Udine, 18. stycznia. (T. B. W.) Dziś rano 
o godzinie 4. nastąpiła w Tolmezzo dość silne 
trzęsienie ziemi, które trwało kilka sekund. Cho­
ciaż ofiar w ludziach nie było, powstała między 
ludnością ogromna panika, tak że wszyscy opu­
ścili swoje domy i obozują na polu.

Towarzystwo Wykładów Ludowych 
im. Adama Mickiewicza.

Dyrekcja „Bazaru“ doniosła nam. że w bie­
żącym roku w czasie karnawału sali na wykłady 
nasze odbywające się w niedz;elę o godz. 5. 
oddać nam nie może, ponieważ wynajęła ją na 
bale odbywające się wieczorem.

Z powodu tego dalszy ciąg wykładów 
rozpocznie się dopiero w czasie postu.

Za Wydział
Bernard Chrzanowski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 19. stycznia

22 50 mk., Marji Mutb (skład towarów krótkich) 
3.75 mb., Okoniewskiej 4,50 mk., Szydlarskiego 
z Szamotuł 19,80 m, razem 111.60 m.

Kasztelanów a, skarbniczka.
— * W jakim okręgu się głosuje t Po­

nieważ listy wyborców do parlamentu niemieckie­
go sporządzone zostały w tygodniu przed Bożena 
Narodzeniem, przeto poszczególni wyborcy głoso­
wać muszą w tych okręgach, w których mieszkali 
w czasie od 15 grudnia r. z. do 4. stycznia r. b. 
Jeżeli n. p. ktoś do 1. stocznia mieszkał na 
Chwaliszewie, a na Nowy itok wyprowadził się 
na Jeżyce, nie będzie glosował ha Jeżycach, tylko 
na Chwaliszewie. Niechaj każdy wyborca do tego 
się zastosuje, aby niepotrzebnie nie tracił czasu 
na szukanie miejsca wyborczego, w którem wcią­
gnięty jest do listy.

Komisarzem wyborczym mianowano na mia­
sto Poznań i powiaty burmistrza p. Künzera, a 
zastępcą jego radcę miasta p. dr. Ungera.

— * Tajny związek wykryto w tych dnia.h 
wśród gimnazjastów niemieckich w Mysłowicach 
na Slązku. Należeli do niego przeważnie wyżsi 
sekundanerzy. Celem stowarzyszenia było wy­
łącznie pijaństwo. Młodzi burszowie w podocho- 
conym stanie przypuścili szturm do gimnazjum, 
wydzwonili w nosy pedla i urządzili burdę. Tym 
sposobem wyszedł na jaw cały spisek.

Kalendarz. Dziś : Henryka b.
Ratymira.

Jutro: Fabiana m.
Przeździsława.

Wschód słońca. Dziś : 8,3 zachód : 4,18
Jutro : 8,2 „ 4,20

Wschód księżyca. Dziś: 10,51 zachód: 10,58
Jutro: 11,12 „ rano

<4
— (z) Przepowiednia powietrza na nie­

dzielę 20. b. m.: umiarkowane wiatry północne; 
przeważnie pochmurno z opadami; w tempera­
turze nieznaczna zmiana.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W ‘sobotę komedja p. t : Sherlock Holmes 

z powieści Conaira Doyle’a i Gilleta przerobił na 
scenę A. Bosenhard. Ceny miejsc zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Emigracja 
chłopska, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
w 5, odsłonach. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Sherlock Holmes, 
komedja w 4 aktach. Ceny zwyczaine.

W poniedziałek: „Szczęście małżeńskie“, ko­
medja w 3 aktach przez Albina Valabrcque‘a. 
Ceny zniżone do połowy.

We wtorek: „Nie chcę się żenić“ (Triple- 
patte), komedja w 5 aktach przez T. Bernarda 
i A. Godfernaux. Ceny abonamentowe.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10--1, po południa od 4 — 6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawaeh ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań - 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10, 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Bibljoteka Baczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę cd 12 do 5 Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńeze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na wybory na Górnym Slązku zło­
żył w dalszym ciągu:
Dr. M. Tyc z Monacbjum 1000 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 169,75 m.

Dnia 7. b. m. odesłaliśmy dr.
Hylli w Katowicach na G. Slązku 122,10 m. 
Pozostaje u nas: 47,65 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy­

biskupa Stablewskiego: Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożył w dalszym ciągu: 
Dr. M. Tyc z Monacbjum 10,00 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 893 63 m.
Na ręce ks. prób. Kościelskiego zło­

żyliśmy 500.00 m.
Pozostaje u nas: 393,63 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— ♦ Ze sprzedaży kart gratulacyjnych i 

kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp. Bielawskiego 
z Ostrzeszowa (księgarnia) 22,50 mk, Niesiołow­
skiej z Ostrowa (księgarnia) 24,80 m., Baranow­
skiego z Berlina 6,25 mk., Mierzejewskiego ze 
Lwowa 7,50 mk., Chrzanowskiego (księgarnia)

— * Koncert. Koło śpiewackie Polskie w 
Poznaniu urządza w niedzielę, dnia 20. stycznia 
r. b. koncert połączony z zabawą karnawałową na 
sali hotelu Sterna przy ul. Wilhelmowskiej nr. 1. 
Koncert ten miał się odbyć 16. grudnia 1906. 
ale z powodu żałoby narodowej odwołanym został. 
Obfity program koncertu zaciekawi niewątpliwie 
szersze koła publiczności, gdyż zapowiada śpiewy 
na chóry męzkie, żeńskie i mieszane, a wszystko 
utwory wybitnych kompozytorów, jak np. naszego 
wielkopolskiego kompozytora jubilata B. Dembiń­
skiego, Noskowskiego i t. d. Na zakończenie kon­
certu odegraną zostanie wesoła jednoaktówka : 
„Stryj przyjechał“ WŁ hr. Koziebrodzkiego. Spo­
dziewać się należy, iż publiczność sympatyzująca 
z Kołem śpiewackiem, podąży na tak urozmaicony 
koncert i zachęci w ten sposób drużynę śpiewaczą 
tak panie jak i panów do pielęgnowania śpiewu.

Ceny miejsc na koncert są następujące: 
Krzesła na pierwsze miejsca 1 mk, krzesła na 
drugie miejsca 0,75 mk. Miejsca do stania 0,50 
mk. Panowie, hiorący udział w zabawie płacą 
1,50 mk. Biletów nabyć można u pp : 1) Rothera 
skład cygar, ul. Wilhelmowska, narożnik ul. św. 
Marcina, 2) Piotrowskiego, skład kolonjalny, ulica 
Szkolna nr. 19, 3) Kaniewskiego, skład cygar, ul. 
Szeroka.

— * Koncert Sarasatego. P. Pablo de 
Sarasate wybrał na koncert swój dnia 22. bm. 
na wielkiej sali teatru Apollo niezwykle interesu­
jący program. Graó będzie z akompanjamentem 
pianisty prof. Cariosa Sobrino pierwszą wielką 
sonatę na skrzypce i fortepian Roberta Schumanna, 
a następnie kompozycje solowe : cztery tańce sło­
wiańskie Dworaka, których tutaj nigdy jeszcze nie 
grywał. Na koniec obdarzy nas swoją własną 
kompozycją Jota de Pablo. P. Sobrino odegra 
kompozycje Schumanna, Rubinsteina, Liszta i 
d’Alberta.

— * Koncert Lilii Mukułowskiej. Dnia 
8. lutego odbyć się ma na sah bazarowej koncert 
pianistki Lilii Mukułowskiej. Artystkę poprzedza 
rozgłos zdobyty na estradach we Wiednia i Ber­
linie. Mamy nadzieję, że i tutejszy występ do­
rzuci kwiatów do wieńca jej młodej sławy.

Program obejmuje następujące utwory : Pre­
ludium i Fuga — Bach-Liszt, Sonata Cis-moll 
— Beethoven; Adagio su3tenuto, Allegretto, Pre­
sto 8gitato, Preludium — Rachmanmff, Impromtu 
Fis-dur, Ballada F-dur, Mazurek A-moll — Cho­
pin. Romans — Schumann, Barcarole — Rubin­
stein, Valse lente Fischcff, Etude Des-dur — 
Liszt.

Biletów już teraz nabywać można w Bazarze 
i składzie cygar p. Droste. P. Ldla Makułowska 
jest siostrą znanej w szerszych kołach artystycz­
nych malarki, p. Dory Mukułowskiej.

— * Bal na fundusz żelazny Tow. Muzycz­
nego odbędzie się w poniedziałek 28. b. m. (po 
balu na Czytelnie) na Białej sali Bazarowej. To­
warzystwo Muzyczne od lat kilku wałczy zogrom- 
nemi trudnościami, by tylko utrzymać jedyną 
polską orkiestrę zawodową i umożliwić naszej 
publiczności rozkoszowanie się swojską muzyką. 
Grono znanych w naszem społeczeństwie pań z 
miasta i ze wsi podjęło się urządzenia zabawy, 
by przyjść w pomoc Towarzystwu i umożliwić 
podniesienie artystyczne orkiestry. Nie wątpimy, 
że i cel sympatyczny i pora dogodna a last not 
łeast osoby gospodyń i gospodarzy sprawią, że 
bal ten będzie należał do najświetniejszych w 
karnawale.

— * W sprawie Brdowa piszą nam z pro­
wincji. Jeżeli Brdowo Wiśniewski Telesfor sprzeda 
kolonizacji, winien też będzie p. Kowalski, po­
przedni właściciel Brdowa, bo na zapytanie ostrze­
żono go przed przebiegłością Wiśniewskiego i od­
radzono od sprzedaży a w razie konieczności za­
lecono wszelkie możliwe zabezpieczenie. Na zapy­
tanego, list p. Kowalskiego zrobił wrażenie, jakoby 
chciano się zakryć jego odpowiedzią i jakoby był 
tylko czczą formą. W Skarboszewie zabezpieczył 
się wykonawca testamentu od nacisku Wiśniew­
skiego klauzulą testamentową, którą wyprosił 
sobie.

— • Pos. Tageblatt cytuje w ostatnim 
numerze jakiś artykuł z Kurjera Poznańskiego, 
w którym jest mowa o wyborze następcy ś. p. 
ks. Arcvbiskupa. Według artykułu tego sfery 
rządowe wymagają, aby przyszły arcybiskup nie 
tylko zobowiązał się do zwalczania strejku, ale 
nawet naprzói przyrzekł, że zgodzi się na naukę 
religji w języku niemieckim nawet na najniższym 
stopniu. Jeden z prałatów gotów jest rzekoma



do wszystkich ustępstw, byleby tylko został arcy­
biskupem.

Powyższe twierdzenia sa wyskokiem bujnej 
fantazji Pos. Tageblattu. W Kurjerze Poznańskim 
nigdy nic podobnego nie pisano. Jakie w tej 
kwestji mamy informacje, to rzecz inna.

— f Pogrzeb ś. p. profesora dr. Tra- 
wińskiego odbył się wczoraj z Piekar na 
cmentarz św. Marciński. Ciało eksportował ks. 
prałat Lewicki w asyście około 35 księży z 
miasta i z prowincji. Za trumną postępowało 
dwóch synów; cóika zamężna mieszkająca na 
Ukrainie nie mogła zdążyć na pogrzeb ukocha­
nego ojca. Bardzo liczny zastęp kolegów i zna­
jomych zmarłego jako i inteligencja z miasta i 
prowincji przybyła na smutny obrząd, by 
zmarłemu oddać ostatnią przysługę.

Wieczny spokój Jego duszy!
— * Tow. Przyj. Sztuk Piękn. ul. Bis­

marcka 1. I. p. Nowo wystawiono prace prof. 
Axtentowicza: „afisz żółty“, „główka w czerwonej 
sukni“, „chłopka“ i „kwiaty“. Dalej cały szereg 
obrazów Wywiórskiego, które przeznaczone są na 
losowanie, odbyć się mające na początku lutego.

Zarząd.
— * Villa Flora, znany ogródek restaura- 

cyjny przy ul. Bukowskiej, który od przeszło 50 
lat znajdował się w rękach polskich, przeszedł na 
własność Niemca p. E Hampla. Towarzystwom 
polskim, które z dawien dawna znajdowały tam 
gościnę, ubywa znowu jedno miejsce przytułku.

— * Przyjacielowi Ludu wytoczono w pią­
tek trzeci proces w sprawie szkolnej. Tym razem 
stawał przed sądem odpowiedzialny redaktor pisma 
tego p. Teodor Bobowski. Przedmiotem oskar­
żenia był artykuł, w którym pochwalano bohater­
stwo pewnego strejkojącego ucznia w Gniewkowie. 
Oskarżonego skazano w myśl wniosku prokuratora 
na 150 mk. kary.

— (z) Przed sądem wojennym w Pozna­
niu toczył się dzisiaj proces w sprawie pokalecze­
nia pałaszem 13-letniego gimnazjasty Lucjana 
Szenica, syna kupca p. Andrzeja Szenica z Po­
znania przez żołnierza Barduana z załogującego 
w Poznaniu pułku konnych strzelców.

Jak już swego czasu o tern pisaliśmy, zaszło 
na dniu 14. października r. z. w ogrodzie zoolo­
gicznym pomiędzy Barduanem a kilku chłopcami 
małe nieporozumienie, przy czem Barduan zupeł­
nie bez potrzeby dobył pałasza i zadał nim je­
dnemu z chłopców, Lucjanowi Szenicowi dwa cię­
cia w głowę tak silnie, że krew się polała. Wśród 
obecnych wywołało nieludzkie i bezczelne postę­
powanie żołnierza wielkie rozgoryczenie.

Na termin dzisiejszy powołano 10 świadków, 
w tern 6 gimnazjastów względnie uczniów szkoły 
średniej. Oskarżony obstaje stanowczo przy twier­
dzeniu, że nie dobywał pałasza, a zatem nie mógł 
owego chłopca zranić, natomiast nie zaprzecza, że 
uderzył go może ręką.

Wszyscy niemal świadkowie, młodsi wogóle 
nie zaprzysiężeni a 4 chwilowo nie, zeznają 
z wyjątkiem jednego, że nie zanważjli, czy oska­
rżony dobył pałasza, ponieważ było ciemno. Na­
tomiast jeden, uczeń szkoły średniej Heinrich 
jako naGczny świadek twierdzi z całą stanowczo­
ścią, że widział, jak oskarżony wyciągnął pałasz, 
jednakowoż nie wie dokładnie, czy uderzył nim 
Szenica. Ponieważ sąd z powoda niepewnych a 
nawet sprzecznych poniekąd zeznań, nie mógł 
przekonać się o winie oskarżonego, postanowił 
sprawę odroczyć i zawezwać dalszych kilku świad­
ków^ pomiędzy innymi lekarza lazaretu miejskiego 
p. Króla, który rannego chłopca obandażował i 
leczył.

— * W ładza wojskowa zakazała żołnierzom 
wszystkich stopni uczęszczać do teatru polskiego 
w Poznaniu. Tak donosi Pos. Ztg. — Zakaz to 
nie nowy, tylko wznowiony. Posłowie nasi wyto­
czyli już o to skargi przy rozprawach nad etatem 
ministerstwa wojny w parlamencie, ale skutek 
pozostał ten sam. Minister wojny potępia politykę 
kłucia śpilkami, a jego podwładni ogłaszają bojkot 
instytucji polskich.

— * Folwark Polską wieś pod Kłeckiem 
nabył p. Marcin Biedermann z Poznania za 
400 000 mk.

Niemiec p. Richter z Kawiar pod Gnieznem 
sprzedał swój park Viktorji z 35 morgami gruntu 
za 53000 mk. p. Boruckiemu z Kawiar.

— * Do kursu rysunków w szkole wie­
czornej Towarzystwa Przemysłowego mogą się 
jeszcze zgłosić młodzi przemysłowcy, kupcy i rze­
mieślnicy, którzy pragną nabyć lepszego wykształ­
cenia lub uzupełnić wiadomości swe techniczne. 
Nauką kieruje budowniczy p. St. Rakowski, który 
jako wieloletni nauczyciel tego przedmiotu wie, 
wiele i czego młodzieży naszej przemysłowej po­
trzeba. Lekcje odbywają się w poniedziałki i 
czwartki od godziny 8. do 10. wiecz. Za naukę 
płaci się 2 mk., resztę dopłaca kasa nasza. Zgło­
szenia przyjmuje skarbnik nasz p. Włodzimierz 
Adamski w Bazarze lub p. St. Rakowski podczas 
odnośnych lekcji w lokalu szkolnym, ul. Wro­
cławska 35. II. p.

Dyrekcja
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

Prof. dr. Drygas, J. Zeyland,
prezes. sekretarz.

— * Ze statystyki miasta Poznania za 
listopad 1906. wyjmujemy w dalszjm ciągu na­
stępujące szczegóły;

Przyprowadziło się do Poznania 517 kato­
lików, 9 żydów i 287 protestantów, razem 813 
osób, w ten 418 mężczyzn i 395 kobiet, 58 
urzędników, 16 przedstawicieli wolnych zawodów 
i 153 robotników i wyrobników.

Wybudowano 37 nowych budynków, w tern 
9 kamienic z 135 mieszkaniami. Dnia 1. grudnia 
1906. r. było w Poznaniu razem 31 731 mieszkań, 
w tym samym dniu r. 1905. tylko 30 445, to 
znaczy że ilość mieszkań powiększyła się o 1276.
W porównaniu ze wzrostem ludności w tym 
samym czasie pokazuje się, że mieszkania wy­
przedzają znaczcie przyrost ludności.

— * Sulmierzyce. Były przewodniczący 
rady miejskiej, restaurator Antoni Szymański, 
który, jak już donosiliśmy, popełnił samobójstwo

wystrzałem rewolwerowym, uczynił to dla tego, 
ponieważ nie wybrano go ponownie na urząd 
przewodniczącego.

— * Wiadomości familijne. W dniu 15. 
b. m. odbył się w kościele św. Marcina ślub 
Witolda Okoniewskiego inżyniera z Zurychu z 
panną Wandą Krzymińską z Poznania. W asystencji 
ks. Dudzińskiego z Borku, związek małżeński 
pobłogosławił ks. prałat Stryjakowski, proboszcz z 
Łabiszyna. W serdecznych słowach przemówił 
od ołtarza do nowożeńców, przedstawiając im 
obowiązki względem kościoła i ojczyzny. Gości 
weselnych podejmowali gościnnie rodzice panny 
młodej. Oprócz licznych telegramów narodowych, 
były depesze z Petersburga, Monachium, Warszawy, 
Zurychu i Berlina, wśród których szczególną 
uwagę zwracał telegram z 58 podpisami urzędni­
ków firmy Siemens Schukert-Werke. Szczęść 
Boże, młodej parze.

—- * Koźmin. Dnia 17. b. m. odbyło się 
w Kole śpiewackiem roczne walne zebranie. Po 
zagajeniu przez prezesa dotychczasowego M. Ko- 
łasKiego i po treści wena przemówieniu jego pro­
ponował prezes zebranym druhom na przewodni­
czącego zebrania wiceprezesa Piotra Stachowskiego 
i druha mec. Czypickiego.

Druh Stachowski ze względu na długoletnią 
działalność i pracę mec. Czypickiego zrzekł się na 
korzyść ostatniego. Druh Czypicki objął przewo­
dnictwo i po dosjć oźywionem dwu godzinnem 
posiedzeniu i wyczerpaniu porządku dziennego 
przystąpiono do oboru nowego zarządu na rok 
przyszły.

Obrano większością głosów: Marjana Kota- 
skiego prezesem, Piotra Stachowskiego wicepreze­
sem, Zygmunta Szymkowiaka sekretarzem, Teofila 
Ciesińskiego bibljotekarzem, Wacława Szymań­
skiego kasjerem, Józefa Borowskiego i Juljana 
Janiszewskiego ławnikami, Witolda Wieczerskiego 
delegatem na zjazdy, a Ludwika Mulczyńskiego 
chorążym.

Druh Stachowski, długoletni wiceprezes, dzię­
kując w jędrnych słowach druhowi Czypickiemu 
za przeprowadzenie posiedzenia, a zarazem za do­
tychczasową jego zawsze chętną i Kołu od lat już 
17 okazywaną pracę wzniósł na cześć jego, po- 
czem przewodniczący nawołując w ciepłych i wy­
mownych słowach do wytrwałości i spełnienia 
sumiennego przyjętego obowiązku, posiedzenie 
zamknął.

K. M.
— • Nietomyśl. Czeladnik murarski Hoff­

mann, który przed 5 tygodniami zamordował 
niezamężną krawcową Weber w Cichejgórze, 
skazany został w piątek przez sąd przysięgłych w 
Międzyrzeczu na śmierć.

— * Kłecko. Właściciel powózek Kruger 
odwoził w czwartek drzewo z dworca w Łopiennie. 
Przy wydobywaniu klamry żelaznej z drzewa 
spadły na niego wszystkie deski i przygniotły go 
tak ciężko, że musiano go odwieść do Bethesdy w 
Gnieźnie.

- * Rawicz. Były szyper Piotr Pinszowski 
z Piątkowa w powiecie chełmińskim, którego w r. 
1869. skazano za rabunek i morderstwo na 
dożywotnie więzienie w tutejszym domu karnym, 
ułaskawiony został ebecnie z powodu wzorowego 
prowadzenia się po 37 letnim pobycie w więzieniu. 
Pinszowski liczy obecnie 66 lat.

— * Bydgoszcz. W środę wieczorem przy­
był na pocztę tutejszą przyzwoicie ubrany męż­
czyzna i przedstawił się jako poseł do parlamentu. 
Cheiał wysłać telegram do Berlina, ale nie miał 
przy sobie pieniędzy. Po dłuższej rozmowie po­
znali urzędnicy, że mają do czynienia z człowie­
kiem chorym umysłowo i odesłali go do lazaretu 
miejskiego.

— * Konkurs otworzono nad pozostałością 
zmarłego w Inowrocławiu kupca Waldemara Pe- 
rzyóskiego. Zawiadowcą masy mianowano kupca 
tut-jszego Sally Kaysera. Zgłoszenia nadsyłać 
należy do 5. lutego.

Zmarli: ś. p. Władysław Weichman w 
55 roku życia. Pogrzeb w Poznania w sobotę 
19. b. m. o 3. po południu z ul. Długiej 16.

Ś p. ks. Władysław Cichowicz, proboszcz w 
Łodzi, umarł 17. b. m. w 70. roku życia. 
Eksportu w niedzielę 20. b. m. o 4. po poł. 
Pogrzeb nazajutrz o 10.

Ś p. Stefanja Carqueville, umarła 15. b. m. 
Pogrzeb w niedzielę 20. b. m. o pół do 3. po 
poł. z zakłada św. Józefa.

S. p. Jan Niziński aptekarz w Środzie w 55. 
roku życia. Pogrzeb we wtorek 22. bm. o 3. po 
południa.

Towarzystwa.
— Zebranie przedwyborcze Stowa­

rzyszenia personału żeńskiego w handlu i prze­
myśle odbędzie się w środę 23. b. m. w Domn 
Katolickim o pól do 9. wieczorem. O jak naj­
liczniejszy udział uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa wstrze­
mięźliwości „Jatrzenka“ odbędzie się w niedzielę 
20. b. m. wieczorem o godz. 7. i pół na sali 
św. Józefa. Na porządku dziennym odczyt. 
Uprasza się szanownych członków o jaknajlicz- 
niejsze przybycie; goście mile widziani. Zarząd.

— Roczne walne zebranie Katolickiego To­
warzystwa Robotników Polskich w Poznania od­
będzie się w niedzielę, 20. b. m, po poł. o g. 5. 
na sali przy kościele dominikańskim. Na porządku 
obrad odczytanie sprawozdań, wybór zarządu, oraz 
inne ważne sprawy. Szanownych członków pro­
simy o liczne i punktualne przybycie. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
— Szanownym członkom Katol. Tow. Robo­

tników Polskich w Poznania (przy farze) poda- 
iemy do wiadomości, że Msza św. na intencję roz­
woju Towarzystwa odprawi się w niedzielę, 20. b. 
m. o god. 6. rano w kościele farnym. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

— Poufne zebranie członków Tow. Przem. 
Sobieski w celu porozumienia się nad oborem no­

wego zarząda, odbędzie się w poniedziałek, 21. b. 
m. o godz. 8. wieczorem w lokalu posiedzeń 
Chwaliszewo 24, na które zaprasza W. Rumiej.

Rozmaitości.
— Dzielniea polska w Czikago. P. 

Ludwik Włodek, wysłany przez redakcję „Gońca“ 
do Ameryki północnej, jako umyślny korespon­
dent, w następujący sposób opisuje dzielnicę 
polską miasta Czikago (Chicago):

„Podróżny, udający się na północno-zacho­
dnią stronę tego olbrzymiego, a niesłychanie 
brzydkiego miasta, jakiem jest Czikago, zaczyna 
naraz spostrzegać z radością szyldy i nazwiska 
polskie. O pół godziny drogi od środka miasta, 
znajduję się w dzielnicy polskiej, niemniej bru­
dnej, ale i nie brudniejszej od innych, gdzi8 na 
ulicy błoto nigdy nie wysycha - chyba latem. 
Nikt go też nie uprząta — w zarządach miast 
amerykańskich idyliczna prostota. Gdyby nie 
rzęsiste oświetlenie sklepów, przechodzień mógłby 
połomać ręce i nogi ; na wielu bocznicach znajdzie 
liche szosy zamiast bruku; na ciemnym rogu 
ulicy grozi mu rabuś, który nigdy na swej 
drodze nie spotka policjanta. Słowem — pro­
stota, rządzona przez urzędników, wyłącznie po­
wołanych z wyborów, w cela pobierania pensji i 
łapówek.

Czikago — wielka stolica Zachodu — jest 
ciągle jeszcze w okresie stawania się. Dzięki 
tomu coraz to urywają się szeregi domów i 
mijamy puste place, aby dostać się znowu do 
zabudowanej dzielnicy. Ba — południowe 
Czikago (South) jest osobnem, zupełnie dużem 
miastem, oddzielonem od głównego ogromcemi, 
pustemi przestrzeniami, przeciętemi linją tram­
wajową. Będzie to kiedyś terytoryalnie naj 
większe miasto na świecie. Niektóre ulice, np. 
Halsted ciągną się na przestrzeni dziesiątków 
kilometrów (wiorst.)

Polaków znajdziecie tu wszędzie — we 
wszystkich dzielnicach ; optymiście podają ich 
liczbę na ćwierć miloua ; nie jest na pewno 
niższą od dwóchkroć. Istnieją 22 parafie 
polskie, rozrzucone aż do osobnej osady fabry­
cznej Pallmana, warsztatów słynnych wagonów, 
gdzie też Polaków sporo znajduje zatrudnienie. 
Ale tu na północno-wschodzie jest ich najwięcej : 
Stanisławowo, Trójcowo, Maryanowo, Jadwigowo, 
Janowo i inne — oto szereg małych dzielnic 
polskich, zwanych tak od kościołów parafialnych. 
Głównemi arteryami (ulicami) są tu zachodnia 
część Divisionstreet, część Milwaukee avenue, 
Neble Street, Ashlanel i t. d.

Tu mieszczą się wielkie kościoły i zabudo­
wania szkolne 00. Zmartwychwstańców, tu znaj­
dziecie redakcje większych pism polskich, ty­
godnika „Zgody“, organu urzędowego związku na­
rodowego polskiego, „Dziennika Narodowego“, 
własności, a więc pośrednio prywatnego organu 
związkowców, „Dziennika Chicagowskiego“ wyda­
wanego przez 00. Zmartwychwstańców. Tu 
wreszcie w domu własnym na Divisionstreet nr. 
102 — 104 mieszczą się wszystkie biura 
Związku Narodowego Polskiego, najpotężniejszej 
organizacji polskiej.“

— Kwiat sezonowy. W dwóch stolicach 
równocześnie, jakby skutkiem poprzedniej umowy, 
kamelja została obwołaną jako modny kwiat se­
zonowy. Równie w butonierze fraka, jak u pasa 
damskiej sukni, lub we fryzurze, powinna teraz 
mieścić się kamelja, która za czasów cesarzowej 
Eogenji przez długie lata była ulubionym kwia­
tem modnego świata. Kamelja ma wielkie za 
lety: jest ozdobna, niedroga i trwała. W gorącej 
atmosferze sali balowej nie więdnie tak prędko 
jak inne kwiaty. Na drugi plan zeszły gardenje 
i chryzantemy, jedne tylko róże mają jeszcze 
obok kameiji prawo obywatelstwa.

— Niezwykły strejk. Korespondent Rusk. 
Wied, ze Smoleńska opisuje niezwykły strejk, 
jakiego widownią jest w tej chwili więzienie smo­
leńskie. Wszyscy więźniowie, przeważnie polityczni 
w liczbie 400, od kilku dni chodzą przez cały 
dzień i śpią w nocy zupełnie nago. Więźniów, po 
osadzeniu w więzieniu Smoleńskiem, ubrano w 
bieliznę taką, że nawet ci wszyscy prawie mary­
narze i saperzy, chłopi łotewscy i inteligenci nie 
mogli znieść tej katuszy. Koszule, zszyte z płótna 
tak grubego i prostego, że uważane jest ono za 
nieodpowiednie nawet na worki do mąki, nie wy­
prane z brudu i błota, pozostałego po dawniej­
szych posiadaczach, zatęchłe z wilgoci, zadawały 
więźniom po prostu tortury. Ta tak zwana bieli­
zna raniła ciało do krwi, a do ran przylegały 
wszystkie zarazki. Zaczęły się liszaje, wysypki, 
swędzenie. Więźniowie zażądali w końcu dawnej 
swej własnej bielizny. Władza więzienna zawahała 
się, z Petersburga jednak nadszedł rozkaz: „nie 
ustępować ani na krok“, — i strejk „nagi“ trwa 
w dalszym ciągu.

— Śniegi w Pirenejach. Journal donosi 
o wielkiej ilości śniegów, spadłych w Pirenejach 
w okolicy Perpignan. Wiele domów zostało za­
sypanych, są też ofiary w ludziach. Wioska 
Talau, w okręgu Prades, zginęła pod nawałą 
śniegową. Przestraszeni mieszkańcy szukali schro­
nienia w sąsiedniej wiosce. Bydło zostało za­
sypane.

Mieszkańcy górnego okręgu Prades zostali 
odcięci od świata ; komunikacja została przerwaną.

Oddział złożony z 300 robotników pracuje 
nad usuwaniem zasp śniegowych.

O niezwykłych zaspach śnieżnych donoszą 
również z Sarcelles. Wielki teatr jarmarczny, 
Leon Just-Lamberty, wystawiony w Sarcelles i 
przeznaczony do przedstawień świątecznych, za­
walił się pod naciskiem śniegu, którego warstwa 
była grubą na 26 centymetrów.

Szkody oceniono na wiele tysięcy franków.

Wykłady dla urzędników gospodarczych 
w r. 1907.

Podobnie jak w poprzednich latach, zamie­
rzamy i podczas bieżącej zimy urządzić wykłady 
dla urzędników gospodarczych.

Wykłady odbyć się mają we wtorek, dnia 
29. i w środę, dnia 30. stycznia na wielkiej sali 
w Bazarze w Poznaniu, równocześnie z egzami­
nami, co do których interesowani młodsi urzę­
dnicy zasięgnąć mogą szczegółów od W-go L. 
O s t e n a w Poznaniu w Biurze naszem.

Wstęp na Wykłady kosztuje 3 mk.
Plan wykład ów:

Wtorek, dnia 29. stycznia o godz. kwadrans 
na 11. do pół do 12. p. Trąmpczyński z Jaktorowa: 
„O utrzymaniu w dobrym stanie budynków, ma­
szyn i narzędzi“

O godz. pół do 12. do 1. p. Brzeski z Kro­
toszyna : „O obchodzeniu się z robotnikami“.

Od 1—3: Pauza obiadowa.
Od 3. do pół do 5. p. Leon hr. Żółtowski z 

Niechanewa: „Kiedy trzeba orać głęboko, a kiedy 
miałko ?“

Środa, dnia 30. stycznia o godz. pół do 9. 
do kwadrans na 11 p. BrownsfordJ z Białcza: 
„O zyskownym chowie i tuczu trzody chlewnej“.

Od godz. kwadrans na 11. do pół do 12. 
p. Brzeski z Cieślina: „O paszy z odpadków cu-
krownianych względnie o skarmianiu cukru“.

Od godz. pół do 12. do 1. p. dr. Jackowski
z Wronczyna: „Nowe przepisy Towarzystwa zawo­
dowego zabezpieczeń od wypadku, obowięzujące od 
1. stycznia 1907“.

Od 1—3: Pauza obiadowa.
Od godz. 3. do pół do 5: p. Chłapowski ze

Stawian: „Czego nas nauczyły ostatnie lata ?“
Zarząd

Centralnego Tow. Gospod. w W. Ks. Pozuańskiem 
Dr. T. Jackowski, prezes.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 18. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Robotnik Jakób Kaczmarek 

z Marją Balińską, czeladnik rzeźaicki Stanisław 
Barczak z Józefą Perkowską, fryzjer Maks Schütz 
z Jadwigą Stürzebecher.

Urodzenia: Syna: robotnik Wincenty Toma­
szewski, stróż Michał Goderski, fryzjer Konrad 
Heinze, mistrz stolarski Wincenty Błaszczyk, ku­
piec Franciszek Hecht, Stanisław Wojciechowski, 
czeladnik piekarski Aleksander Roszkiewicz, rob. 
Antoni Gallas, robotnik Piotr Zimny, niezam. J„ 
P. i R.

Córkę : murarz Nikodem Radziszewski, mistrz 
krawiecki Paweł Andrzejewski, woźny sądowy Jó­
zef Gałąska; sierżant Oton Kühne, strażak Jan 
Weiss, robotnik Oton Wegner, niezam. B.

Zmarli: pens, żandarm Karol Reimaan 79lat, 
wdowa Marianna Rotter z domu Siwińska 67 lat. 
zamężna Helena Józefa Józwiak z dotnu Pieprzy - 
cka 31 lat, kierownik lokomotywy Etnil Hetn 47 
lat, Leon Kortz 10 mieś, 4 dni, nieżywe dziew­
czę podróżującego Franc Dzikowskiego, Aniela 
Jankowska 1 rok 7 mieś. 17 dni, Kornelja Ja­
kubowska 8 lat 4 mieś. 20 dni, Marjatma Korek 
4 Jata 5 mieś. 14 dni, Paweł Wiese 1 rok 1 m. 
6 dni, podoficer Władysław Bartłomiejewski 21 
lat, Józef Zimny 30 minut.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Z twierdzy polskości i z katakomb 

poznańskich.
Wrocław, 19. stycznia. S c h 1 e s. Ztg. 

staje się coraz hamorystyczniejszą. W dzisiej­
szym numerze podaje dalszy ciąg swych refera­
tów o „wielkopolskiej kreciej robocie wśród Mazu­
rów, a mianowicie szczegółowe sprawozdanie 
z obrad w Grand-Café, twierdzy polskości w Po­
znaniu, oraz z Pfitznerow8kich katakomb tamże“. 
Skąd Schles. Ztg. matarjal otrzymała, pisaliśmy 
już wczoraj.

Radca szkolny Rzezniczek ubiega się o głosy 
polskie.

Wrocław, 19. stycznia. Radca szkolny 
Rzezniczek, kandydat miszmaszu na okręg 
pszczyńsko-rybnicki, wydał polską odezwę wybor­
czą, zawierającą, jak stwierdza Schl. Volksztg. 
oprócz niezliczonych germanizmów 33 grube 
błędy ortograficzne i gramatyczne. Odezwę pod­
pisał oprócz p. Rzezniczka między innymi także 
prezes H. K. T. z Rybnika dr. Zander.

Miasto Kraków do Wielkopolski.

Kraków; 19. stycznia. Na piątkowem po­
siedzeniu Rady miasta Krakowa p. Bandrowski 
uzasadnił następujący wniosek : „Rada miasta 
Krakowa zasyła swej braci wielkopolskiej wyrazy 
otuchy i nadziei, że zwycięzkwo przetrwa grożącą 
się burzę hakaty niemieckiej i że z walki wyjdzie 
wzmocnioną i zahartowaną do dalszej pracy nad 
odrodzeniem Ojczyzny“. (Oklaski.)

Prezydent Leo oświadcza, iż z oklasków 
Rady widzi, że wszyscy podzielają zapatrywania 
p. Bandrowskiego.

Pogrzeb królowej hanowerskiej.
Gmunden, 19. stycznia. (T. B. W.). Dziś 

odbywają się tn uroczystości pogrzebowe zmarłej 
królowej hanowerskiej Marji. Przybyło dużo 
książąt i członków domów panujących. O godzi­
nie 11. przyjechał cesarz Franciszek Józef.



Los parowca „Prinz Waldemar“.
Hamburg, 19. stycznia. (T. B. W.) Linja 

hambursko amerykańska potwierdza wiadomość, że 
parowiec ,.Prinz Waldemar“ osiadł na skale, ale 
donosi zarazem, że pasażerowie i załoga są ocaleni.

Echa katastrofy na Jamajee.
Nowy Jork, 19. stycznia. (T. B. W.) 

Z Kingston donoszą, że trzęsienie ziemi powtó­
rzyło się znowu, choć w mniejszym stopniu. Do­
tychczas pochowano 420 trupów, reszta ma być 
spalona. Komendant eskadry amerykańskiej wy­
sadził wojsko na ląd, które przywróciło porządek 
i ujęło znowu więźniów, zbiegłych wśród ogólnego 
popłochu z więzienia.

Z francuskiej walki kultumej.
Paryż, 19. stycznia. (T. B. W.) Prezes 

gabinetu Clemenceau przedłoży we wtorek odpo­
wiedniej komisji izby deputowanych projekt pra­
wny, znoszący obowiązek składania deklaracji 
przy odbywaniu zebrań publicznych. Także przy 
odprawianiu nabożeństw nie będzie przymusu 
składania deklaracji; specjalne przywileje jednakże 
ustawy z 2. stycznia 1907. zostaną przyznane 
tylko tym, którzy oświadczenia owe złożą.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznania.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona
„ biała ....
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz . . .
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski „

Seradela świeża .... 
Gorczyca . ... •
Rzepik latowy ....
Wiczka piaskowa .
Wyka szara ..... 
Łubin niebieski ....

„ żółty.......................................................
Tatarka .....

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

za 50 kg. 
Marek

42-55
80-45
46—60
18—22
35-46
25- -27 
19—26

8V2-11
16-22
26— 23 

73/«-8*/a
14-20 

12*/2—18 
13-18
7-P/3 
4*/2—5 

5Va—53/« 
7*/2-8*/s

Targ na okowitę.
Hamburg( dnia 18. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń — 18*/,
styczeń-luty — 18*/,
iuty-marzec — 18*/,

Tendencyaj: stała.Wiadomości handlowe.
Toru A dnia 19. stycznia 1907.

'Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyacb, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona 1. 40—58
„ biała .... 30—45
„ sbzwedzka.... 35-68
. ciała z szwedzką . 25—45
„ hmielowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła 25—80
Koniczyna przelot pospolity . . 30—52
Seradela ...... 8—9*/3
Rajgras angielski (życica) 16—18

„ włoski „ . . . 18-22
Trawa kupkowa .... 45-58
Trawa miodowa .... 20—30
Kostrzewa owcza .... 16-20
Tymoteusz ..... 20-28
Sporek ...... 9-10
Wiczka piaskowa .... 15—18
Rzepak zimowy .... 18—20
Siemie lniane ..... 12—16
Gorczyca żółta ..... 15—21
Łubin niebieski. .... 4.75
Lubin żółty ..... 5,50
Tatarka ...... 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta .... 58
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

„ „ « „ łąki suche 36.00
'¡Otręby pszenne . . 4,50-4,80

„ żytnie . . 5,00-5,30
.Makuchy lniane .... 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 7,20-7,20

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

'Objaśnienia : p—popyt ; d=podaż ; z=zapłacono ; 
n nieco ; ult=ultimo.

19.
słaba.

5%
85,—

215.25
86.90 
98,10 
86,80 
95,—
84.50

101.25
94.90

101,90 d
97,- p

101,40 d
85,20 z

101,25 p
91.50 p 
85,20 z

Tendencja :
¿Dyskonto prywatne.....................
¡Korony...........................................
Ruble................................................
¿3% niemiecka pożyczka państw.
■a1/.0/,
¿3%

pruskie konsole

prow.
. „ 1895
, poż. miejska 1900 

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast. ser. VI—X.

xi—xvn
. . serya D
. . » A.
» a a E.

, C. 
a B.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 19. stycznia 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji 

Nasprzedaż wystawiono:

Zapiski meteorologiczne
dnia 18. stycznia o 8. rano.

5159 sztuk bydła rogatego
1484
9286

16469

„ cieląt
„ owiec
„ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:

a) pełnomięsne, utuczone, najprzed-
niejsze, najw. 7-letnie . 80—84 mk.

b) młodsze mięsiste, nieutuczon#
i starsze utuczone . . . 75—79 mk.

c) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze . 65—70 mk.

d) mało pasione każdego wieku . . 60—64 mk.

Buhaje.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 78—82 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 73—77 mk.
c) małe pasione...................................... 63—66 mk.

Jałowice i krowy:

a) pełnomięsne, utuczone,
najprzedniejsze jałowice . OO—00 mk.

b) pełnomięsne, ntuęzone, najprzed­
niejsze krowy, najw. 7-let. 68—70 mk.

c) starsze utuczone krowy i mniejwy-
rosłe młodsze krowy i jałowice 66—67 mk.

d) średnio“pasione krowy ijałowice 60— 65 mk.
e) mało pasione krowy i jałowice . , 56—58 mk.

Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone 
mlekiem i najlepsze cielęta

C» C°
Borkum zachm. 5 Sztokholm dżdżysto —3
Hamburg deszcz 5 Haparanda śnieg —12
Świnoujście dżdżysto 4 Petersburg zachm. —20
Kłajpeda pogoda 1 Ryga zachm. —4
Akwizgran zachm. 4 Wilno zachm. - 6
Berlin zachm. 5 Wiedeń zachm. 5
Drezno zachm. 5 Lwów zachm. __2
Wrocław zachm. 2 Tryest pogoda 6
Bydgoszcz mgła _2 Zurych mgła _2
Aberdeen pochm. 1 Paryż zachsaj 5
Kopenhaga mgła 3 Rzym pogoda 1

Na luty i marzec

od cyca................................ 90— 94 mk.
b) średnie cielęta utuczone i dobre

cielęta od cyca .... 82—87 mk.
c) poślednie cielęta od cyca . . . 60—68 mk.
d) starsze mało pasione|cielęta (żarłoki) 60— 64 mk. 

Owce.

a) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone .... 78—81 mk.

b) starsze skopy utuczone .... 72—75 mk. 
[i c) średnio pasioneskopy i owce (braki) 61—66 mk.

d) holsztyńskie owce nizinne
(żywej wagi)...................... 00—00 mk,

Świnie.

za centnar włącznie 20°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane........................ 00—60 mk.
b) mięsite................................................ 57—59 mk.
c) małorosłe........................................... 52—59 mk.
d) maciory................................................. 00—56 mk

Przebieg i tendencja rynku. Targ bydlęcy 
rozwijał się bardzo uciążliwie i pozostawi dużo oka­
zów niesprzedanych. Tak samo targ cielętami miał 
przebieg powolny i nie sprzedano wszystkiego. To 
samo odnosi aię do targu owcami i świniami. I tam 
rynku nie uprzątnięto.

można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwc miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na jeden miesiąc, a więc na sam 
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

W. Małolepszy
Chemiczna pralnia 

i farbiarnia
w Poznaniu ul. Wrocławskal5.

(Hotel Saski)
Wszelkie zlecenia wykonuje w 
najkrótszym czasie po cenach 
nizkich na życzenie uskutecz­
nia się również reperacje z pro­
wincji odwrotnie.

¡2% poznańska pożyczka

4%
&/,'/,
4% pozn.

4% a
¡3% ,
■4% a 
~3‘/2% ,
«% a
•4% . . rentowe . . .

'41/2% pożyczka chińska 1898 .
*4*/2% , japońska . . .
•49/0 , rumuńska 1894
-4% . rosyjska 1902
4*/»°/, a . 1905
4°/0 serbska renta...........................
Tureckie losy................................
4% węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
,. austr.-węg. kolei państ. ult.

lombardy ,
Baltimore and Ohio ,

, Canada Pacific.....................
<1% St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, półn.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. bandl.

banku darmstackiego 
.» , niemieckiego .

. dyskontowego „
. , drezdeńskiego

półn.-niem. zakładu kredyt, 
a* austryack. zakładu kred, ult 
a banku wscb. dla bandl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla hand. zagr. 
, browaru Huggera .
.. ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
- tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

bochumsk. lejarni stali . 
chem. fabr. Miicha . . .

a, cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
,, kopalni w Harpen . . .

tow. młyn. Hermanna . .
„ kopalni Hohenlohe . . .

•a Laurahuty ......
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
» tow. wyr. cement, w Opolu.

fabr. masz. Orenstein, Koppel 
„ poznańskiej sprytowni 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 

tow. chem. Union ....
„ cukrowni w Kruświcy . 

Karsy o gońz. 3.
-Akcje austryackiego zakładu kred, 

, banku niemieckiego . . .
, , dyskontowego . .
„ Laurahuty...........................

Tendencja:

ult.

ult.

97.70 
94,40 
90,90 
79,50 
91,10 
83,-

146.70

89^90
184.10
164.10
147.70
34.70

117.50
187.90 
83-

155.90
131.40
173.60
139.90
242.40 
186,20
158.60
121.75
216.25 
122,—
142.50
138.50
212.25
101.50 
237,- 
247,20
239.50 
146,-
217.40
215.60
103.75
208.50
243.75 
125,—
186.25
221.75 
317,— 
128,-
188.60
226.50

216,—
242.50 
186,—
243.70 
spok.

18.
słaba.

5°/o
85,—

215.25
86.90
98.10 
86,80
94.90
84.50

101.25 
95,—

101,90
97 —

10140
85.50

101.30 
97,-
85.50

101,20
96.70 
97,75
94.50
91.10
79.90 
91,40 
83,20

147.40
95.90
89.10

184.25
164.10 
147,70

34.70
119.60
190.50 
83,-

156.75
132.10
174.40 
140 —

186J0
159.50 
121,80
216.60
122.30
143.40
138.50 
212,20 
102,-
237.50 
248,—
239.50
146.10
219.50
217.25 
104,-
210.25
244.75
124.75
186.50
223.50 
317,— 
128,—
188.25
228.50

216,60
243,—
186.75 
245,—

mocna.

Targ na zboże.
PezncAj dnia 19. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 154,—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 155,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 19. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . .
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoszcze dnia 18. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

( 
( 
(

Jęczmień

(

Żyto

Groch

Owies

. . . . ; nom....................  173—000 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . • dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 155 mk. 
lżejszy gat., porośn. i stęchły 133—150 mk.
dla młynarzy
„ browarów 

na paszę . .
do gotowania 

najpiękniejszy

136—140 mk. 
150-159 mk. 
140—152 mk. 
170-178 mk. 
138-152 mk. 
wyżej notow.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. . . 
Marzec . .
Kwiecień . 
Maj . . . 
Czerwiec . 
Lipiec . .
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

Bei'lin, 18. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

» ł » 67,-
ł Î

ł * ł
— — 1“ — —

182,50 168,— 168,25 126,- 61^90
—ł— — — — — — — —J—

184,- 169,25 169,— 125,25 —ł—
ł 1 1 ł 55,80
ł Î ł »
ł 1 ł ł ł

Osłabienie, jakie wczoraj nastąpiło w Ameryce 
Północnej przytłumiło tutaj wszelką ochotę kupna 
pszenicy i podziałało także niekorzystnie na podaż. 
Także w handlu żytem przy małej stosunkowo po­
daży mała zniżka w cenie stała się nieuniknioną. 
Owies zaniedbany. Zboże loco trzyma się stale. 
Olej rzepny bodaj utrzymał się w cenie, lecz na 
październik dosyć dobry. — Powietrze: pięknie.

Wrocław, dnia 18. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90
żółta stale. 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej..... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stale..... 13,00—13,75—00,00
Owies spok...................14,10—15,20—15,60

16,00—17,00—18,00 
00,00-14,00-15.00 
17,50—19,50—22,00 
00,00—11,25 - 11.75 
9,50-10,50-00.00 

14,00—15,00—15,50 
13,00—13,75—14,50

Targ na zboże.
Poznań, dnia 18. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie.......................
Kukurydza spokojnie. . .

Nasiona olejne:
Siemię lniane . spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok.......................... 25,50—27,50—29,50
Siemię konopne................................ 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe sziąskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obco, stale......................13,75—14,00
„ lniane szlązkie.....................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie...........................14,75—15,25
„ palmowe spok........................................... 14,00—14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale .

„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale .

Tymotka spokojnie........................... 19,00-
Seradela bez interesu........................... .....
Inkarnatka spokojnie......................16,00-
Pszenneotręby.................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano...................................................... .
Słoma za 600 kg.........................................

Zyto

Owies

44,00-
25,00-
40,00-

-52,00 
40,00— 
50,00- 
-23,00 

9,50 
-18,00 
10.25 

. 1,50 
17,50- 
00.00- 

. 2,10 
24,00-

59,00
48,00
56,00
25,00
10.50 
20.00 
00.00

—1,75
17.50 
17,00 
-2,40 
26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.............................. 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,.............................. 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—22,50 
Żytnia mąka na paszę.............................. 11,50—00,00

Wrocław, dnia 18. stycznia 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. na]W. najn.

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 15 60 15 00 14 90 14 70 14 60 14 20
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 — — 26 00 — —

Targ na cukier.
Magdeburg, 19. stycznia 1906.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. H. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

8,50-8,62 
6,85-7,05 

18,37‘/2

18,12*/.,
17,62*/.,

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,60 17,70
luty 17,75 17,85
marzec . 17,90 17,95
maj 18,20 18,25
sierpień . 18,50 18,55
paźdz.-grudzień 18,10 18,15

spok.

Słoma prosta 
Siano . . .

Za
100 kg. towaru.

Pszenica >( najniz.
( najwyż.
( najniż.

Jęczmień {

( uajwyż. 
( najniż.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

_ _ _ _ 15 50
— — — — — —
-— — 15 20 14 80

•— — 15 — 14 50
— — 15 40 15 —
— — — — 14 50
— — — — — -
— — — — -- —

średnica
ceny

15,50

14,88

14,97

)
)
)
)
)
)
) _ 
)

5,00-
6,00-

-4,00
-5,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 18. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
ttt v . (od kulki za 1 kg. Wołowina 1 od brz za t kg»

Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . . i, ,1
Łój . . „ „
Jaja za kopę

1
1

3^20
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,80
2,60
1,20
5,60

ł
ł

3’,00 
1,40 
1,30
1.40
1.40
1.40

2^20
1,-
5,20

ł
1

340
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,50 
1,80
2.40 
1,10
5.40

Targ na bydło.
Poznań, dnia 18. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

60 sztuk bydła rogatego
122
302
108

22
1

380

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kozę
prosiąt

Razem 995 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

42-
37-39
47-
55-57

36-39
36-39
32—34
44—46
46-51
30-32

300-380

31—34
31-34
24—28
41—43
36—40

210-270

40—44

Warchlaki za parę 30 — 51 mk. 
Prosięta parę 18 — 27

Interes ożywiony.
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S. p.
Władysław

Hrabia Mielżyński,
syn ś. p. Aleksandra i Katarzyny z Hr. Potulickich, 

obywatel ziemski,
opatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach zmarł w Warszawie 
d. 17-go stycznia 1907 r., przeżywszy lat 58.

Mszo święte w mieszkaniu (Królewska nr. 7) odbywać się będą d. 
18, 19 i 20-go b. in., w piątek, sobotę i niedzielę, o godz. 10-tej i 1 I-tej rano. 
Eksporlacja zwłok z domu do górnego kościoła św. Krzyża w niedzielę, o 
godz. 7-mej wiecz. Nabożeństwo żałobne w tymże kościele d. 21-go b. m. 
w poniedziałek, o godz. 11. i pół rano, po skończeniu którego przeprowa­
dzenie zwłok na cmentarz powązkowski do grobu rodzinnego.

Na smutne te obrzędy pogrążeni w głębokim żalu żona, dzieci, zię­
ciowie, synowa, wnuki i rodzina zapraszają krewnych, przyjaciół i życzli­
wych.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Ambulatorium
dla leczenia światłem, wodą i elektryez- 

===== ilością = =
otwarte corocznie od 1. października do 1. maja.

2>r. Janta-yołezyński
ul. Wiktorji nr. 1.
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Poznań, ul. Wilheimowska 21.
Christofle i Comp. w Pary żu,

Prymaner
gimnazjalny, któryby za utrzy­
manie, pomieszkanie i pienisz 
ne wynagrodzenie chciał się 
podjąć dozorowania w pracach 
szkolnych 3 gimnazjastów niż­
szych klas, może się zgłosić 
do Ekspedycji Dziennika Pozn. 
nr. 457.

IV kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkatOfÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc. H

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Cltełmikowski, Poznań (Posen.)

wSZtUCCB StDłDWE w gładkich i stylowych fasonach, 

najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach
rĄ fabrycznych.
/Ą 12 łyżek stoi. 26,40 mk. 12 łyżeczek do kawy 13.60 mk 
"gi 12wideley „ 26,40 „ 1 łyżka półmiskowa 6,40 ,,
W 12 noży „ 28,80 „ 1 widelec „ 9,20 „
/Ą 1 łyżka wazowa mk. 11,20
/X Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

M WF" sztućce srebrne
w fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych. 

W Wielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 
z renomowanych fabrvk. w rozmaitych cenach

8
z renomowanych fabryk, w rozmaitych 

i stylach.

S2 Obuwie

Kasa oszczędności
Janku 5tolnieMO-?rMsmystowego 

Kwileckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed 1 mb. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 

------------------------------------  umowy ------------------------------------

PI. Królewski 6.
do wynajęciacztery pokoje

odnowione, światło elektryczne. 
Oglądać można odll--12,

B. Leitgeber
ulica Wielka Berlińska nr. 35.

Ip flTEHTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

BCieop & Himer,
j Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

tow. Czytelni Ludowych @
urządza dnia 26. b. ». na białej sali bazarowej

na który jaknajuprzejmiej zapraszają

gospodynie:
Helena Arendt z Poznania, hr. Bniuska z Czeszewa, drowa. Broekere 
z Poznania, hr. Czarnecka z Dobrzycy, drowa. Dembińska z Poznania, 

Grabowska z Leehlina, radzczyni Grossniannowa z Poznania., 
drowa. Jerzykowska z Poznania, drowa Kapuścińska z Poznania, 

szambelanowa Komierowska z Nieżychowa, Kośeielska z Miłosławia, 
redaktorowa Krysiakowa z Berlina, drowa Laskowska z Kruświcy, 

drowa. Liebekowa ze Środy, drowa Lniska z Czarnkowa, 
drowa Maćkiewiczowa z Poznania, drowa Michalska z Poznania, 

drowa Mieczkowska z Bydgoszczy, Mieczkowska z Poznania, 
Mielżyńska z Chobienic, mecenasowa Morawska ze Śremu. 

Niegolewska z Niegolewa, mecenasowa Panieńska z Inowrocławia, 
mecenasowa Pomorska z Ostrowa, mecenasowa Popławska z Piły, 

Potworowska z Goli, Prądzyńska ze Skarpy, Robińska z Krotoszyna, 
Seredyńska z Witkowa, drowa. Swinarska z Poznania, radzczyni Tbielowa. 
z Wrześni, mecenasowa Zawadzka z Kościana, lir. Żółtowska z Ujazdu ; 

gospodarze:
mec. Begale z Ostrowa, lir. Bniński z Czeszewa, dr. Broekere z Poznania, 

Brodowski z Psar, Brzeski z Manieczek, Chłapowski z Olesna, 
red. Chociszewski z Poznania, mec. Chrzanowski z Poznania, 

dr. Celichowski z Poznania, hr. Czarnecki z Dobrzycy, 
dr. Dembiński z Poznania, Grabowski z Leehlina, dr. Grabowski z Poznania, 

radzca Grossmann z Poznania, Hebanowski z Brzóstkowa, 
dr. Jerzykowski z Poznania, dr. Kapuściński z Poznania, 

dr. Karasiewicz z Tucholi, dr. Karwowski z Poznania, 
szambelan Komierowski z Nieżychowa, Kościelski z Miłosławia, 

Kościelski ze Śmiełowa, red. Krysiak z Berlina, dr. Laskowski z Kruświcy,
Lewandowski z Klon, dr. Liebelt z Środy, dr. Lniski z Czarnkowa/ 

dr. Maćkiewicz z Poznania/ dr. Majkowski z Kościerzyny,
dr. Meissner z Poznania, dr. Michalski z Poznania, 

hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Mielżyński z Wielkiej Łęki, 
budowniczy Mieczkowski z,Poznania, dr. Mieczkowski z Bydgoszczy, 

mec. Morawski ze Śremu, Moszczeński z Brudzynia, 
red. Napieralski z Bytomia, Niegolewski z Niegolewa, 

mec. Panieński z Inowrocławia. mec. Pomorski z Ostrowa, 
hr. Poniński jun. z Wrześni, mecenas Popławski z Piły, 

Prądzyuski ze Skarpy, mec. Ratajski z Raciborza, Robiński z Krotoszyna, 
mecenas Ruszczyński z .Leszna, Karol Sczaniecki z Poznania, 
Tadeusz Sczaniecki z Michorzewa, Seredyński z Witkowa, 

Stablewski z Dąbrówki, dr. Swinarski z Poznania, mec. Szuinan z Torunia, 
radzca Thiel z Wrześni, dr. Trepiński z Gniezna, Twardowski z Wojnowa, 
dr. Wysocki z Rogoźna, mec. Zawadzki z Kościana, Zboralski z Pleszewa, 

hr. Żółtowski z Ujazdu.

męskie, damskie 1 dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko­
naniu. Buty do kon­

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarko wanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

!

„Arystokratyna
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy łtygieniczno-kosmetyczny 
proszeit do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania pici jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
\rystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, II. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

2. SUttera
Poznań, św. Marcin 20.
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Młody człowiek
z akademickiem wykształceniem były słuchacz agronomii 
Wszech Jagiellońskiej poszukuje w domu polskim, w witek-ł 
sżem dobrem gospodarstwie

bezpłatnej praktyki rolnej. \
Łaskawe oferty uprasza się : Królestwo Polskie poczta 

Szreńsk Dom Wróblewo.

Koło Śpiewackie Polskie
w Poznaniu

urządza
w niedzielę, dnia 20. stycznia 1007
na sali hotelu Sterna przy ul. Wilhelmowskie.j 1.

wielki koncert
połączony z zabawą.

--------- Początek o godzinie 7. i pół wieczorem. ■
Ceny miejsc: I miejsce 1,00 mk. 

Miejsce do stania 50 fen.
Bliższe szczegóły podadzą afisze.
O liczny udział prosi

II miejsce 75 fen.

ZARZĄD.

Chorągwie
baldachimy,

ornaty,
hapy,
stuły.

w

w
»w
Ä
$

Ä

A

. Listerze, 
i pająfe', wie­

czne lampy, 
krzyże, 

latarki, 

etc,
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie ‘ i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON,. 
CHRZCIELNIC ełe, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelay

A. SZYMAWSKIEOO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

ggK Dnia 1. stycznia 1907 roku otworzyłem w mieś- 
W cie pogranicznym Słupcy (bei Stralkowo)

H kaucjonome biuro rekomendacyjne
pod firmę

1 „Pośrednik pracy"
zäfe Dostarczam1 robotników .rolnych

w żądanych ilościach i terminach franco Strzałkowo. dMb 
Informacji udzielam listownie lub w Słupcy osobiście, jł 
Zamówienia przyjmuję do dnia 20. lutego 1907 roku. W

Józef Chrzanowski. @

Specyalność! Specyalność I
Meble wyściełane

a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd„ 
wykonane w własnej pracowni.

Wielki wybór maierfi zawsze na składzie. —

Kompletne wyprawy.
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak. 

najtańszych
magazyn mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy.)

najnowsze perfumy, mydła pudry
następujących firm.

Pinaud, Soger & Gallet, Ilonbigaut, Geile 
Frères, Ł. Legrand, Spurway, Dufour, De- 
marson Cliételàt, Atkinson, Fiver, L. Plassard, 
Lubin, Delletrëz, Dr. Pierre, Fay, Sieqlés & Co. 
P. Bénédictins, Gosnell & Co, A. Leroy & Co, 
Lautier Fils, Simon, Piesse & Lubin,Dorin, 
Société Hy giénique, Anhalt, Pears, Wolff & S. 
Treu & Nuglisch, W Sieger, Gustav Lohse, 
Schw arzloose, Jünger & Gebhard, Gorgo, Ma­
jewski, Puls, Dr, Dralle, Leichner.

otrzymała i poleca

2)rogerjct
1. Gadehusch dawniej R. BarcikoMski

Poznań, ul. Nowa 7.

Technik
zawodu murarskiego i ciesiel­
skiego absolwent szkoły tech­
nicznej, biegły w kosztoryso­
waniu potrzebny zaraz. Uprasza 
się o kopie świadectw i podanie 
warunków.

W. Sroczyński
— budowniczy w Lubaszu. —

Organista, kawaler
poszukuje miejsca od 1. kwie 
tnia 1907. Zgłoszenia pod nr 
90. do Eksped. Kurjera.

Rządzca gospodarczy
kawaler na 1000 mk. pensji 
wolne utrzymanie potrzebny

Dom Kotowo per Grodzisk
(Graetz i P.)

Kasjer (rendant) dominialny,
fachowo wykształcony potrze­
bny od 1. 4. 1907.
Dom. Kotowo per Grodzisk

(Graetz i. P.

Spokojne pańskie mieszk.
o 6 pokojach z wszelk. wygo­
dami od 1. 4. 07. do wynajęcia 
ul. Ogrodowa 13. wysoki part.
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